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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nadsyłane Sedaktyi nie zwracają się i niszczone 

będą.
Listy

do Rfedakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 
być frankowane. DZIENNIK POZ

Przedpłat* few&rtah) s 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 Sen., rańłtw- 
niemieckiśm i w Austryi 0 marsk 15 fea., v> Bei- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, S*rbii, Amory •% Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 m*r ,k.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego uiemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za. których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).
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Dzisiejsze wiadomości, odnoszące się do pobytu i 
dyktatorskiego postępowania jenerała Kaulbarsa w Zofii, 
stwierdzają to, cośmy już wczoraj pisali, że dni niezale­
żności bułgarskiej już policzone. Znane nam żądania, 
z jakiemi ajent rosyjski wystąpił w obec rejencyi buł­
garskiej i znane jego przemówienia na powitalne mowy 
rozmaitych osób. Teraz nadmieniamy, że zaraz po przy­
byciu do Zofii miał jenerał Kaulbars rozmowę z Rado- 
sławowem. Jenerał żądał natychmiastowego zniesienia 
stanu oblężenia, na co odpowiedział Radosławów, iż rada 
ministeryalna uchwaliła zrobić to w dniu 2 października 
Jenerał oświadczył dalćj, iż termin wyborów uważa za 
przedwczesny, gdyż spostrzegł, iż istnieje agitacya w in­
teresie ks. Battenberga. Bułgarya powinna wiedzieć, 
rzekł on, iż powtórny wybór Battenberga jest niemoże- 
bny i zapytał się zarazem, dla czego aresztowanych do­
tąd jeszcze na wolność nie puszczono. Radosławów od­
powiedział na to pytanie, iż należy to do sądów. Kaul­
bars zapytał się następnie, dla czego spalono chorągwie, 
na co otrzymał odpowiedź, iż sprawa to wyłącznie woj­
skowa. Jenerał uskarżał się, iż konsulat rosyjski ma 
być otoczony żandarmami, którzy przeszkadzają licznym 
obywatelom odwiedzić konsula. Radosławów rzekł, iż nie 
ma to żadnego znaczenia a zresztą środek taki nie zo­
stał urzędownie nakazany. Kaulbars zarzucił rządowi, 
iż nie reprezentuje Bułgaryi, lecz tylko jedną partyą, 
na co rzekł Radosławów, iż wszystkie stronnictwa z wy­
jątkiem Cankowistów są w obecnym rządzie reprezento­
wane. Jenerał Kaulbars wyraził wreszcie ubolewanie, 
iż rząd nie ma zaufania do cara, na co oświadczył Ra­
dosławów, iż podobne mniemanie polega na nieporozu­
mieniu i jest wynikiem wrogich rządowi intryg. — Czyż 
po takim wstępie politycznym ajenta rosyjskiego można 
się spodziewać, iż usiłowania rejencyi zmierzające do ura­
towania niepodległości bułgarskićj choć w części odniosą 
jakiś skutek? Oświadczenie, piszą „Mosk. Wiedomosti“, 
z jakiem wystąpił jenerał Kaulbars w obec rejencyi buł­
garskićj, dowodzą, że, cokolwiek postanowi dyplomacya, 
niezłomną jest wola cara w przeprowadzeniu swoich za­
miarów. Europa — tak kończy powyższy organ — 
przyjdzie do zastanowienia, że będzie zmuszoną zgodzić 
się na stanowisko, jakie się Rosyi przynależy w Bułga­
ryi. — Nie pomogą też widocznie rejencyi bułgarskićj 
jćj próby zbliżenia się do Cankowa i wspólnego z nim 
działania. Ganków, jak piszą z Zofii do „Frankfurter 
Ztg.“, mi?ł oświadczyć współpracownikowi pomienionego 
dziennika, że w istocie nastąpiło zbliżenie między nim 
a Stambołowem, ponieważ zgodzili się na przyjęcie kan­
dydata rosyjskiego i obadwaj postanowili dopomagać so­
bie przy wyborach do wielkiego sobrania. — Obawiają 
się podobno w Zofii oporu ze strony armii, gdyby gabi­
net zgodził się na przyjęcie warunków rosyjskich. Nie 
małą — tak jeszcze pisze „Frankfurter Ztg “ — sen- 
sacyą wywołało to, że Kaulbars odwiedził dyplomatycz­
nych ajentów wszystkich państw, nawet ajenta rumuń­
skiego i belgijskiego, a nie odwiedził angielskiego ajenta, 
jakkolwiek dziekanem jest dyplomatycznego korpusu. — 
Ostateczną decyzyą co do stanowiska względem Rosyi 
odkłada rząd bułgarski, o ile wnosić można, aż do od­
powiedzi w sejmie węgierskim na interpelacye w sprawie 
wschodnićj. Nastąpi to więc wkrótce, ponieważ, jak to 
pisaliśmy wczoraj, wspomniane przez nas dawnićj inter­
pelacye dzisiaj przyjdą pod rozprawy. Odpowiedź na 
nie ułożona na konferencyach Tiszy z Kalnokym i sze­
fem sekcyi Schögenyim, w których i hrabia Taaffe miał 
udział. Według „N. Pest. Journal“ odpowiedź obejmie 
głównie dwa punkta: Energiczny nacisk położony będzie 
na to, że zajęcie Bułgaryi przez wojska rosyjskie uważa 
monarchia austryacko-węgierska jako wykluczone z rzędu 
tych wypadków, na któreby zezwolić można. Powtóre 
zaś podniesie, że w stosunku Austryi i Węgier do Nie­
miec żadna nie zaszła zmiana. Oprócz tego ma prezes
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Pani Kilsyth była niezmiernie wzruszona, łzy pły­
nęły jćj z oczu i w napadzie czułości przyciskała córkę 
do łona.

— Biedne dziecię — szeptała — ta ukochana istota, 
za którą lat tyle tęskniłam.

Nie ma tak wielkićj przepaści winy, któraby serce 
matki i dziecka zupełnie rozłączyć zdołała. W tem 
uściśnieniu czuła się Helena prawie szczęśliwą chwi­
lowo. Było to niejako urzeczywistnienie jćj marzeń 
o miłości macierzyńskićj, po którćj spodziewała się, że 
wszystkie jej inne tęsknoty i boleści ukoić zdoła.

Obiedwie płakały, lecz nie pytały jedna drugićj dla 
czego łzy ich płyną. Wreszcie podniosła się pani Kil­
syth uspokojona.

— Heleno, — rzekła, — ty pytasz, cobyś uczynić 
mogła, żeby mnie zniewolić do poprzestania gry. Jest 
to w twojćj mocy zażegnać tego złego ducha — pod je­
dnym warunkiem. Zrani mnie to, może nawet śmiertel­
nie, ale ty będziesz zadowolona.

— A ten warunek ? — zapytała Helena.
— Żebyś została żoną Cazaletty 1 Słuchaj mnie, — 

dodała widząc gwałtowny ruch przeczący Heleny. Mój

ministrów zrobić niektóre krytyczne uwagi co do tych 
szczegółów polityki ks. Aleksandra, które nie mało przy­
czynić się miały do wywołania przesilenia. — Według 
telegramu peszteńskiego rozpoczęła niższa izba węgier­
ska w dniu wczorajszym obrady jeneralnemi rozprawami 
nad projektem dotyczącym przedłużenia traktatu celnego 
i handlowego. Przed końcem sesyi zainterpelował Szi- 
lagyi prezesa gabinetu Tiszę, czy protektorat Rosyi nad 
Bułgaryą uważa za zgodny z traktatem berlińskim i czy 
rozpowszechniane przez prasę niemiecką zdanie, że Buł- 
garya i Rumunia znajdują się poza sferą interesów mo­
narchii austryackićj i że punkt ciężkości zewnętrznćj 
polityki Austryi polega na pozyskaniu wielkićj drogi ko- 
munikacyjnćj do morza Egejskiego, zgadza się z zasa­
dami wschodnićj polityki rządu. I na tę interpelacyą 
odpowie dzisiaj pan Tisza.

W dniu także wczorajszym rozpoczęła rada państwa 
na nowo swoje prace parlamentarne. W izbie deputo­
wanych wystosował deputowany Heilsberg zapytanie do 
hrabiego Taaffego, czy gotów jest oświadczyć niedwuzna­
cznie, że pogłoski odnoszące się do austryacko-niemiec- 
kiego przymierza są czczym tylko wymysłem.

W zeszłą niedzielę, jak donosi „Buda-Pester-Corres- 
pondenz“, odbyła się dalsza kilkogodzinna wspólna kon- 
ferencya ministrów, w którćj z wyjątkiem chorego mini­
stra wojny brali udział ciż sami co w poprzednićj. Na 
pomienionćj konferencyi ukończono obrady nad budżetem 
spraw wspólnych na rok następny. Ostateczne uchwa­
lenie tego budżetu nastąpi na wspólnej konferencyi mi­
nistrów, która prawdopodobnie dnia 5 października od­
będzie się w Wiedniu pod przewodnictwem cesarza. W 
niedzielę ministrowie Taaffe i Dunajewski mieli dłuższą 
konferencyą z Tiszą i Szaparym o sprawach ugodowych, 
przy czem mówiono tylko o formalnym modus proce- 
dendi. Ze strony rządu austryackiego nie ma jeszcze 
formalnego wniosku o zwołanie austryaako-węgierskićj 
celnćj konferencyi.

W obszerniejszem streszczeniu podajemy poniżćj 
mowę polityczną, jaką wygłosił prezes gabinetu francuz- 
kiego p. Freycinet na bankiecie w Touluzie a z którćj 
wczoraj kilka tylko wedle telegramu przytoczyliśmy u- 
stępów. Wszystkie dzienniki republikańskie wyrażają się 
o tćj mowie bardzo pochlebnie a „Temps“ pisze, że co 
do zagranicznćj i kolonialnćj polityki mowa prezesa ga­
binetu wypowiada opinią całego kraju.

Zapisujemy jeszcze dalćj, że próby z nowemi dzia­
łami, robione w dniu 27 bm. we forcie Malmaison pod 
Lafćre w przytomności ministra wojny i członków koini- 
syi budżetowćj miały wypaść bardzo świetnie. Członko­
wie komisyi budżetowćj mieli być tak oślnieni temi pró­
bami, że natychmiast zaręczyli ministrowi wojny, iż ze­
zwolą na potrzebny dla zakupna tych dział kredyt, który 
wynosi 125 milionów.

Nowy ambasador francuzki pan Herbette przybędzie 
do B *rlina w dniu 15 października w towarzystwie pier­
wszego sekretarza barona de Bourąueney, syna byłego 
ambasadora francuzkiego we Wiedniu.

Wyjaśnienie.
W sprawie owych gospodarzy z Gnieźnieńskiego 

Zimnego i Przybysławskiego, o których do­
noszono, że sprzedali swe huby komisyi kolonizacyjnćj, 
odbieramy z Gnieźnieńskiego z źródła wiarogodnego co 
następuje:

„Donoszę najuprzejmićj w sprawie gospodarzy Zim­
nego i Przybysławskiego z Woźnik, że obaj mieli ochotę 
sprzedać swe huby za dobrą zapłatę, lecz za 
niską cenę, jaką Przybysławskiemu Stibbe (Sztyba) ofia­
rował, sprzedać nie myślą. Ów Stibbe (gospodarz na 
Woźnikach od 20 lat) targował dla swego syna, późnićj 
przyjechał landrat i oświadczył, że cenę, którą podaje

spokój, moje bezpieczeństwo, moje całe przyszłe życie, 
zawisły od twego postanowienia. Ty możesz ocalić 
mnie lub zgubić.

— Matko 1 — zawołała Helena blada z przestra­
chu z oczyma szeroko roztwartemi, stojąc przed 
matką, która z oczyma obłąkanemi i kurczowo drgające- 
mi rękoma siedziała. Powiedz mi matko, co to wszystko 
ma znaczyć! Kto jest ten pułkownik Cazalette, który 
spoziera na nas z góry jak gdybyśmy niewolnicami jego 
były, których losem może rozporządzać podług swój 
woli ? Przez co osięgnął on taką władzę nad tobą, że 
nie śmiesz mu się w niczem sprzeciwiać?

— Czemu nie chcesz poślubić go ? — zapytała pani 
Kilsyth omijając pytanie Heleny. Jest przystojny, wykształ­
cony i naszćj wiary; kardynał M... jest jego przyjacielem. 
Ma znaczenie, wpływy, posiada wszystko co mężczyznę 
odznacza i czyni go pożądanym na męża. Zdawało mi 
się, że lubisz jego towarzystwo; nawet dziś rano uważa­
łam, że twarzyczka twoja rozpromieniła się, gdy prze­
mawiał do ciebie.

— O matko 1 — zawołała Helena, — to było prze­
cież zupełnie co innego. Dotychczas, dopókąd mi się w 
Roąuebrune nie oświadczył, uważałam go jako starszego, 
mędrs ego, dobrego przyjaciela prawie jako duchownego 
— gdyby to porównanie nie było grzesznem. Lecz od 
tćj chwili wszystko się zmieniło — teraz nienawidzę go, 
lecz go się nie boję.

— Mylisz się Heleno. On jest zupełnie takim jak 
go poprzednio sobie wyobrażałaś — dobrym i pobożnym. 
Jest od lat jedenastu moim przyjacielem, a przez cały 
ten czas był zawsze równie dobrym, ludzkim i dobro­
czynnym. Jeżeli mam niejaką obawę przed nim, to 
nie dla tego żeby mi kiedykolwiek co przykrego powie­
dział, lecz że znam jego niezłomną wolę, i wiem że 
dla dojścia do celu, nie cofa się przed żadnemi 
środkami. Lecz gdy cel ten osiągnie będzie samą do­
brocią. Wiem, że wszelkiemi siłami będzie się starał 
uszczęśliwić żonę.., Wielki Boże 1 gdybym nie była

Stibbe, otrzymają natychmiast z kasy wypłaconą. Wie­
dzą więc już gospodarze, po czemu to idzie, i tern śmie- 
lćj żądają wysokićj zapłaty.

„Wszystko to jednak już ucichło i do kupna nie 
przyszło.

„A daj Boże, żeby nigdy do żadnćj podobnćj sprze­
daży nie przyszło. Skoro zaś już o tćm mówię, to po- 
zwólcie mi przytoczyć tu pewną opowieść.

„Oto Rusin jeden prowadził na targ na powrozie 
starą kobietę. Przechodzący pyta go: „Co to za babinkę 
na targ prowadzisz?“ — „To moja matka.“ — „I ty 
masz sumienie na targ matkę prowadzić?“ — „Jak ja 
za nią zaprawię (zacenię), to jćj nikt nie kupi.“

„Tak tćż Zimny i Przybysławski chcieli niby sprze­
dać swą matkę karmicielkę, ale jak za nią zaprawili, to 
Stibbe z p. landratem odskoczyli.

„A p. Gutowska i inni jakże tanio ocenili swą ma­
cierz i jeszcze się prosili, aby ją od nich kupiono — 
zapewne w imię patryotyzmu nowo wykombinowanego.“

Z Rumunii.
Z Rumunii dochodzi nas głos o tyle charakterysty­

czny i ciekawy, że jest wymownym wyrazem tamtejszych 
obaw, stwierdzeniem tego, o czem mówiliśmy kilkakro­
tnie, oceniając wpływ wypadków bułgarskich na inne po­
lityczne organizmy półwyspu bałkańskiego.

Głosem tym jest broszura p. Aleksandra Djuwary, 
deputata do zgromadzenia narodowego rumuńskiego, pod 
tytułem Rosya i przesilenie bułgarskie (La 
Russie et la crise bulgare.)

Autor porozsyłał ją, jak widzimy, redakcyom naj­
rozmaitszych dzienników europejskich, nie wyjmując pol­
skich, z prośbą, aby na nią zechciały zwrócić uwagę.

Po przeczytaniu broszury pan Djuwary, na którćj 
jako godło położył orzeczenie Józefa de Maistre: L e 
d’esir slave est sans limites! przychodzimy do 
przekonania, że w ocenieniu moralnćj i politycznćj stro­
ny wypadków bułgarskich nie ma w nićj właściwie nic 
nowego a przynajmnićj nic innego, aniżeli to, co czytali­
śmy dotąd w całćj prasie europejskićj n i e znajdującćj 
się po stronie akcyi i polityki prusko-rosyjskićj.

Komplementu rzuconego nam Polakom mimochodem, 
jako narodowi męczenników, peuple martyr, zwła­
szcza, że poza nim nic więcej ani o nas, ani dla nas w 
tćj broszurze nie ma, nie myślimy przeceniać.

Względem Niemiec i polityki niemieckićj wyznaje 
autor niesłychaną dewocyą, wypowiada wyraźnie, że pan- 
germanizm, przeciw któremu różni przestrzegają, nie 
jest żadnem niebezpieczeństwem, że niem nie jest mia­
nowicie dla Rumunii i Bałkanu, łamiąc się i neutrali­
zując w róźnonarodowem medium austryackićj mo­
narchii.

Co Niemcy dotąd zrobiły w kwestyi bałkańskićj na 
rzecz Rosyi charakteryzuje tylko jako czyn świadomego 
swój intencyi umiarkowania, które swego czasu będzie 
im dawało prawo wywierać wpływy tem skuteczniejsze. 
Wierzy nadto autor w niewzruszoność przymierza nie­
miecko-austryackiego, widocznie z ową rozpaczliwą siłą, 
jaką dawać zwykła nadzieja urzeczywistnienia tego, cze­
go kto sobie życzy.

Całe to stanowisko autora, przemawiającego wido­
cznie jako unus pro multis, wszystkie jego powyż­
sze zapatrywania stają dopiero w zrozumiałem świetle 
przy jaskrawem oświeceniu błyskawicą niebezpieczeństwa 
rosyjskiego.

Broszura p. Djuwary, jćj zapatrywania i poglądy, 
są po prostu miarą obaw, jakie wywołuje w Rumunii 
Rosya przez zajęcie obecnćj postawy w Bułgaryi. Rzecz 
naturalna, że leżąca po drodze do Bułgaryi Rumunia nie 
może być pominięta przez Rosyą, że polityka rosyjska 
nie może jćj u i e wciągnąć w swą rachubę, którćj osta-

przekonaną o tem, wołałabym raczćj umrzeć, niż znie­
walać cię, abyś żoną jego została. Heleno 1 najdroższe 
dziecko, błagam cię na kolanach, uczyń zadość jego i mo- 
jćj woli!

To mówiąc upadła na kolana u stóp córki. Helena 
podniosła ją i uspakajała, pytając ciągle o powód tak 
gwałtownego wzruszenia.

— Uczyń to z miłości dla Warany, — błagała pani 
Kilsyth, — jćj młodość była tak smutna; wszelkie jćj 
nadzieje zniszczone ... Czyż ma żyć dalćj tutaj i stać 
się taką jak ja jestem ? A wszakże ona poświęciła się 
także dla ciebie! Kazała odjechać Warrenderowi, bo nie 
chciała być twoim kosztem szczęśliwą. Ach Heleno! 
przecież to łatwićj stłumić miłość bez wzajemności niż 
odrzucić człowieka zacnego, który ci hołdy swe składa.

Biedna dziewczyna drgnęła jak gdyby jćj nóż uto­
piono w sercu.

— O zlituj się nademną matko! — zawołała. Nie 
mówmy już o tem wszystkiem. Matko rozdzierasz mi 
serce, ale mogę ci tę tylko jednę dać odpowiedź: Było­
by grzechem, żebym miała zaślubić człowieka, którego 
nie kocham, a tego grzechu nie popełnię za nic w 
świecie.

— Grzechem ! — powtórzyła szorstko pani Kilsyth. 
A gdybym ci dowiodła, że to jest twoim obowiązkiem. 
Jesteś egzaltowaną. Nic to wielkiego wybić sobie z gło­
wy miłość dziewczęcą. Jest to niby ukłucie szpilką, 
które się szybko zagoi. Mówię to z własnego doświa­
dczenia. O Heleno ! ta ofiara, którćj żądam od ciebie 
nie jest wcale tak straszną. Wspomnij na inne kobiety, 
na świętą Makrynę, św. Różą i św. Lucyą !

— Te przykłady już mi dziś podawano! — zawo­
łała Helena z bolesnym uśmiechem; — jednakże nie 
widzę najmniejszego podobieństwa pomiędzy ich położe­
niem a mojem ... Droga matko jesteś dziś zbyt rozdra­
żnioną ; jutro przedstawi ci się to wszystko w innem 
świetle; przekonasz się że twoje mniemanie jest przesa­
dne, że ta ofiara niepotrzebną jest ani dla twego ani dla

teczny wynik nie wypadnie zapewne z korzyścią dla 
niezależności i swobody rumuńskićj.

Pod tym zaś względem zawiera broszura rumuńska 
niektóre uwagi godne rzeczy i cenne poglądy. Miano­
wicie spotykamy się tu z charakterystyką ludów bałkań­
skich, charakterystyką, na którćj oparte dalsze rozumo­
wania i wywody autora przemawiają do naszego przeko­
nania.

Mianowicie odnosi się to do owego uczciwego pro­
testu przeciw pochłanianiu mniejszych i słabszych a świa­
domych przecież istnienia swego narodowości przez wiel­
kie aglomeraty materyalnćj potęgi.

„Półwysep bałkański“, mówi autor, „nie jest już 
tem, czem był w początkach bieżącego stulecia. Świa­
dome swoich praw i obowiązków odradzają się ludy, 
które go zamieszkują, do nowego życia, a wzmocnione 
siłą, jakićj dostarczają ich energii dobrodziejstwa wol­
ności, umieją dążyć ku swym przeznaczeniom.

„Prawda, że umysły pozbawione wszelkich iluzyi lub 
interesowane podsuwały często myśl tak w prasie, jak 
w różnych pismach, że ruch ludów bałkańskich jest 
tylko wypływem skrytych agitacyi i robotą tajemniczćj 
ręki, któregobądź z wielkich mocarstw.

„Czyż potrzeba dowodzić, aby wykazać, ile w podo- 
bnem ocenieniu rzeczy złćj woli łub pomyłek? Czyż 
wierzyć, że małe narody nie są zupełnie równo usposo­
bione z wielkiemi w świadomości narodowćj?

„Przypuszczać rzecz przeciwną byłoby wielkim, cięż­
kim błędem. Świadomość narodowa nie mierzy się cyfrą 
ludności, ani obszarem kraju, który ludy takie zajmują. 
Ufność, jaką naród pewien w przeznaczenie swe posiada, 
opiera się raczćj na pewności swych nieprzedawnionych 
praw, aniżeli na podstawie materyalnćj jego liczebnćj 
siły.

„Nic nie może narodowi dać większćj siły i energii, 
jak narodowa jedność i swobody, które sobie wy­
walczył ...“

Słowa niewątpliwćj prawdy, którą przypomnieć so­
bie i innym nie od rzeczy w obecnćj właśnie epoce, epoce 
politycznych lewiatanów, mniemających mieć wszelkie 
„prawo“ do połykania mniejszych organizmów polity­
cznych i narodowych, bez względu na warunki i kwali- 
fikacye żywotności...

Ciekawszem przecież od tćj ogólnćj prawdy jest dla 
naszego zadania zastosowanie jćj autora do jego ojczy­
zny, do stanowiska jćj względem Rosyi:

„Nie możemy“, mówi autor, „zakończyć tych pro­
stych uwag nad obecnem przesileniem i polityką ogólną 
bez wyciągnięcia z nich pewnego sensu moralnego dla 
naszego własnego kraju. Ostatnie wypadki są dla Ru­
munii najwyższćj wagi.

„Odsłaniając najwewnętrzniejsze myśli straszliwćj 
naszćj sąsiadki od północy, zmusza nas obecne przesile­
nie myśleć o przyszłości, na nieszczęście pełne chmur 
z powodu stanowiska, jakie zajmujemy na lądzie stałym 
Europy.

„Niechaj nikt nie zapomina słów Józefa de Maistre; 
Le desir slave est sans limites. Niechaj ich 
się nie zapomina, zwłaszcza w obecnćj godzinie, kiedy 
wielka potęga przybiera swe apetyty zewnętrzne w szaty 
opatrznościowego posłannictwa na Wschodzie. Niechaj 
nikt nie nie zapomina, że Rosya jest samodzierstwem, 
iż jćj apetyty nie znajdują w kraju samym owego kon­
stytucyjnego wędzidła, które powściąga inne rządy.

„Przypomnijmy sobie, że wola monarchy stanowi w 
Rosyi prawo. Sumienie historyczne naszego narodu, ży- 
jące a zaniepokojone wskaże nam niebezpieczeństwo, na 
jakie się niezadługo wystawiamy za to, żeśmy mieli sta­
ranie i odwagę badania go i słuchania jego rady.

, „Hył czas a czas ten jest dość odległym od naszego, 
abyśmy mogli oceniać go z bezstronnością a zarazem dość 
bliskim dla nas, aby wszystkie jego szczegóły były obe- 
cnemi naszćj pamięci, kiedy Rosya uznana protektorką 
naszego kraju pieściła marzenie naszćj anksyi.

Warany szczęścia, i zadowoliłaby tylko chimery męż­
czyzny, który niczem jest dla nas. Oprzyjmy mu się 
i pozbądźmy się go. Choć ty matko słabą jesteś, ja się 
boję widziadeł.

Pani Kilsyth wstała i przystąpiła do córki.
— Heleno, — rzekła, — to nie są widziadła, ale 

straszna rzeczywistość. Gdy ci powiedziałam, że mój 
spokój i bezpieczeństwo zależy od ciebie, było to szczerą 
prawdą. Jestem zrozpaczoną, bo nie ma dla mnie mo­
żliwości zerwania z tym człowiekiem, i stawiania mu 
oporu; jestem zupełnie w jego mocy.

— Lecz z jakiegoż powodu? — zapytała Helena 
prawie rozkazująco. — Matko, powiedzże mi wyraźnie.

— Są tajemnice, których lepićj nie wiedzieć. Czyż 
ci moje zapewnienia nie wystarczają? Spojrzyj na mnie 
czyż nie widzisz w jak wielkićj jestem trosce i rozpaczy?

— Widzę, że jesteś bardzo znękaną matko, pragnę 
dopomódz ci, lecz najpierw muszę się całćj prawdy do- 
wiedzieć.

Pani Kilsyth zawahała się a oczy jćj patrzały na 
wszystkie strony.

—; Dla czego jesteś w mocy tego człowieka? — po­
wtórzyła Helena.

, — Winnam mu wiele pieniędzy.
',, Pieniędzy ! — powtórzyła młoda dziewczyna z 

widoczną ulgą. Więc to tylko ?
— Jest to ogromna suma, która wzrosła przez cią­

głe dopożyczanie. Ma w ręku moje weksle, które w 
dzień twego z nim ślubu, mają być zniszczone.

— Więc chciałaś mnie wydać za lichwiarza, __
rzekła Helena z gorzką ironią. Lecz uspokój się matko 
za dwa lata będę tak bogatą, że wszystkich twych dłu­
żników spłacić będę mogła. Więc nie rozpaczaj i udaj 
się na spoczynek. Biedna matko, więc dla tego, takeśmy 
się nakłopotały. Czyż nie powiedziałam ci zaraz, że masz 
przesadzone wyobrażenie o okropności naszego położenia.

To mówiąc zbliżyła się do pani Kitsyth i z rozpro-



„Połknięcie Rumunii w wielką, masę słowiańską było 
dla państwa carów tylko kwestyą czasu.

„Jakim cudem, dzięki jak zaciętym i bohaterskim wal­
kom (?) Rumunii udało się ujść uściskom kolosu, nie ma­
my potrzeby przypominać dzisiaj.

„Nieehaj starczy powiedzieć, że w pewnej epoce na- 
szćj historyi, konsul rosyjski dyktował prawa Rumunii, 
a że książę panujący nad naszym krajem asystował oso­
biście, pełen uszanowania i przejęty namaszczeniem zu­
pełnie prawosławnem, uroczystemu Te D e u m, odpra­
wiającemu się ku święceniu imienin cara moskiewskiego. 
Wieczorem bywał wielki bal po recepcyi urzędowćj w 
pałacu, a ten, który kierował losami potomków Trajana, 
był raczćj podobnym do gubernatora rosyjskiego, aniżeli 
do księcia narodu wolnego i niepodległego.

„Są to fakta.
„Fakta te, wskazując równocześnie niezaprzeczony 

postęp, jaki Rumunia uczyniła od początku, a mianowi­
cie od połowy bieżącego stulecia, pozwalają się zarazem 
domyślać, jaka to w Petersburgu powinna panować go­
rycz z powodu zawiedzionych nadziei.

„Wielkie państwo, którego prawem jest samowola, 
nie zrzeka się swych marzeń zdobywczych, tak długo, 
z takiem zamiłowaniem żywionych, bez zapróbowania osta­
tniego, najwyższego wysiłku.

„Wysiłek ten podejmie Rosya swego czasu; być mo­
że, iż na chwilę jego wykonania trzeba będzie poczekać, 
ale kończy się jak godzina jćj wybije.

„Rosya to niebezpieczeństwol — otóż 
okrzyk, jaki świadomość historyczna naszego kraju wzno­
si w obecnćj godzinie“.

Otóż właściwy sens moralny, otóż naj charakterysty- 
czniejszy ustęp broszury p. Djuwary. H o d i e m i h i 
cras tibi...

Po zniszczeniu niepodległości Polski, która nawet 
po swym upadku politycznym broniła długo jeszcze wol­
ności europejskićj od śmiertelnych, asfiksyjnych uścisków 
niwelatorstwa wszechpaństwowego, kroczą bliźnie, repre­
zentujące ów żywioł asfiksyjny potęgi pangermanizmu 
i panslawizmu rosyjskiego, z coraz większą bezceremo- 
nialnością ku swemu celowi, usuwając wśród wyzy­
skiwania pokaźnych i nęcących godeł, wszelkie prze­
szkody.

Wczoraj Polska, dziś Bułgarya, jutro Rumunia, po­
jutrze może Austrya, późnićj nie wiadomo kto pier­
wszy.

Wracając do przedmiotu rumuńskićj broszury, po­
wiedzmy przecież, że autor jćj albo nie rozumie, albo 
nie chce rozumieć owćj ligi asfiksyjnych żywiołów, że 
pyzeciwnie mówi z prawdziwem nabożeństwem o poko- 
jowćj misyi Niemiec i o szczerćj ich dążności utrzyma­
nia pokoju, nadto, że w obawie niebezpieczeństwa rosyj­
skiego chwyta istnie z rozpaczą tonącego za brzytwę o- 
pieki niemieckićj.

„Rumunia“, kończy autor, „powinna postępować 
drogą swój polityki narodowćj, a nie oddawać się wyłą­
cznie żadnemu osobnemu kierunkowi, ale badać sumien­
nie żywioły i siły w danćj chwili i brać decyzyą według 
najważniejszych interesów kraju.

„Prawidła polityki prawdziwie narodowćj nie wyklu­
czają jednakże — przeciwnie zupełnie nawet — szcze­
gólnie ścisłych i przyjacielskich stosunków z jedną z po­
tęg, które dzielą pomiędzy siebie kierownictwo w spra­
wach międzynarodowych. W obecnćj chwili powinna 
Rumunia zwrócić swe oczy w stronę środka Europy.“

Bardzo dobrze, dodajmy z naszćj strony, jeżeli „ów 
środek Europy“ będzie c h c i a ł, aby oczy Rumunów 
ku niemu się zwracały a sam nie da im, jak Bułgarom, 
dobrćj rady, aby zrobiwszy „na lewo w tył zwrot“, zwró­
cili swe oczy ku „wschodowi i północy Europy“.

W kwestyą bezinteresowności i kompensat tćj rady 
nie wchódźmy.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowi dooenoi prywatni dr. dr. RudolfBie- 

Hermann i ZygmuntGabriel z Berlina mianowani 
zostali profesorami nadzwyczajnymi wydziału filozoficznego u- 
niwersytetu Fryderyka Wilhelma w Berlinie.

[OMWileo llzita PmffiB
Ze Szlązka, 27 września.

(Przeniesienie katolickiego oddziału seminaryum z Rawicza na 
Dolny Szląsk. — Nowe szkolne obwody inspekcyjne na Gór­
nym Szląsku. — Założenie niemieoko-katoliokiój szkoły w Go­

golinie.)
(Wd.) Starania wyższych władz szkolnych, aby w 

wiadomych celach katolickich seminarzystów z Rawicza 
przenieść na Szląsk Dolny, który zupełnie jest prote­
stanckim i ma tylko jedno małe katolickie seminaryum

mienionem obliczem uściskać ją chciała, lecz ta cofnę­
ła się.

— Heleno, ty nie wiesz jeszcze wszystkiego, — rze- 
kła ponuro.

— Mów śmiało matko, nie lękam się już niczego 
teraz.

— On posiada listy odemnie, które mnie strasznie 
skompromitować mogą.

Dziewczyna spojrzała na matkę zdziwionemi oczyma. 
— No, te listy będzie można kupić od niego, —

rzekła.
— Jest jeszcze coś więcćj — coś gorszego.
— On zna — tajemnicę — o którćj wspomniał mi

dopiero przed kilku tygodniami.
— Może ją też nam odprzeda, — powtórzyła Helena. 
— Nie tego się spodziewać nie można. Powiedzia­

łam ci już poprzednio, że on jest nieubłaganym. Grozi, 
że mnie wyda, i tylko pod jednym warunkiem obiecuje 
że milczeć będzie... A nie jest to zwyczajną tajemnicą, 
bo pociąga za sobą hańbę i karę.

— Cóż to jest?
Matka milczała.
— Matko odpowiadaj mi; muszę to wiedzieć ko­

niecznie.
Pani Kilsyth zasłoniła twarz rękoma.
— Jest to tajemnica zbrodni, — wyjękła.
— Zbrodni ? jakićj zbrodni ? O mój Boże! matko,

nie pozostawiajże mnie w takićj niepewności 1
Helena ujęła rękę matki, i zmusiła ją do odkrycia,

oszpeconćj strasznem wzruszeniem twarzy. Ale ona znów 
się rękoma zasłoniła i głosem z głębi rozdartego serca 
pochodzącym wyrzekła zwolna:

— Emanuel Fano został otrutym, i to ja popełni­
łam tę zbrodnię.

Potem nieszczęśliwa kobieta upadła na ziemię u stóp
¿ęórki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nauczycielskie w Liebenthal, dotychczas spełzły na ni- 
czem.

Wieści jakoby miasto L i g n i c a, mieszcząca już 
w swych murach ewangelickie seminaryum, była na cel 
ten wybrana, nie potwierdziły się. Natomiast toczyły 
się długo układy z magistratem w Zgorzelicach, 
mieście zupełnie protestanckiem, liczącem około 60,000 
ludności. Według projektu tego miała być miejska szko­
ła ewangelicka, którą dopiero budują, władzy szkolnćj 
na seminaryum odstąpioną na lat dziesięć za odpowie- 
dniem wynagrodzeniem. Jednakże reprezentacya gminy 
zgorzelickićj odrzuciła ten wniosek z powodu, że nowy 
budynek jest nieodzownie na miejską szkołę, a nie na 
seminaryum potrzebnym.

Z podobnego powodu rozbiły się rokowania z mniej- 
szem miastem Dolnego Szląska, 2 e g a n i e m , które 
również mimo nalegań komisarza rządowego katolickiego 
seminaryum przyjąć do siebie nie chciało, ponieważ sa­
mo już taki zakład ewangelicki od lat wielu posiada. 
Trzeciem z rzędu miastem, przeznaczonem po tylu pró­
żnych usiłowaniach na siedzibę katolickich seminarzy­
stów z Rawicza, jest Zielona Góra, słynna na całe 
północne Niemcy z bardzo kwaśnego produktu swych 
winnic.

Władze rządowe zapytały się zarządu miejskiego w 
tym względzie i obiecują zaraz, że seminarzystom wolno 
będzie w mieście po domach prywatnych mieszkać, a nie 
w tak zwanym internacie, gdzie miewają wolne pomie­
szkanie, stół, opał i światło. Liczba uczniów wynosić 
ma sto w przybliżeniu, kolegium zaś nauczycielskie ma 
z siedmiu osób się składać. Lecz wszystkie te wyjątko­
we koncesye nie zdołały dotychczas wielu zwolenników 
pomiędzy obywatelami tamtejszymi zyskać. Rozważają 
oni bowiem, że pobyt stu takich uczniów, którzy w 
ogromnćj większości z niezamożnych tylko rodzin pocho­
dzą, żadną miarą wpłynąć nie może na podniesienie sto­
sunków finansowych miasta, które z początku dług je­
szcze zaciągnąć by musiało znaczny na wybudowanie no­
wego gmachu seminaryjnego. Samo się przez się rozu­
mie, że i Zielona Góra jest, również jak Zgorzelice i 2e- 
gań, miastem przeważnie protestanckiem.

Winniśmy też dzisiaj uzupełnić wiadomości nasze 
z przed tygodnia, dotyczące pomnożenia liczby powiato­
wych inspektorów szkolnych w obwodzie rejencyi opol- 
skićj od 1 października rb.

Okręgi z przeważnie polską, odnośnie morawską lu­
dnością wzięte są, jak to już zapowiadano, w szczegól­
niejszą opiekę, tak że w celu energiczniejszego szerzenia 
niemczyzny w takich poszczególnych powiatach urząd 
swój pełnić będą po dwóch, a nawet po trzech panów 
inspektorów. Ogólna liczba okręgów inspekcyjnych, wy­
nosząca na Górnym Szlązkn do dzisiaj 28, podniosła się 
skutkiem tego na okazałą sumę 37.

I tak przypada na powiat bytomski dwóch in­
spektorów szkolnych z miejscem zamieszkania w Byto­
miu i w Królewskićj Hucie, na powiat kozielski 
dwóch w Koźlu, na powiat kluczborski dwóch w 
Kluczborku, na powiat głubczycki dwóch w Głub­
czycach, na powiat 1 u b 1 i n i e c k i dwóch w Lublińcu, 
na powiat niski dwóch w Nisie, na powiat p r ą d n i- 
c k i dwóch w Prądniku i w Głogówku, na powiat 
opolski trzech: dwóch w Opolu, trzeci w Pokoju, na 
powiat pszczyński dwóch w Pszczynie i w Mikoło­
wie, na powiat raciborski trzech: dwóch w Raci 
borzu, trzeci w Morawskim Hulczynie, na po­
wiat rybnicki dwóch w Rybnikach i w Wodzisławiu, 
na powiat g 1 i wieki dwóch w Gliwicach i w Pysko­
wicach, na powiat wielko-strzelecki dwóch w 
Wielkich Strzelcach i w Leśnicy, po jednym w powia­
tach niemodlińskim, grotkowskim, ole­
skim, katowickim, tarnowskim i zaber- 
s k i m. Oprócz tego sprawuje urząd powiatowych in­
spektorów szkolnych jako urząd poboczny na szkoły 
ewangelickie trzech superintendentów i to w 
Głubczycach, w Opolu i w Pszczynie.

Nowo mianowani inspektorowie szkolni na polskie i 
zupełnie katolickie powiaty w większości są wyznania 
ewangelickiego.

Drugi obwód lublinieckiego powiatu, który ma je- 
dnę tylko i to bardzo małą ewangelicką szkołę jedno- 
klasową z jednym nauczycielem w wiosce Ludwigsthal, 
obejmuje dotychczasowy rektor w Brzegu, p. Bluemel, 
protestant.

Naj więcćj też ewangelików sprawuje urząd lokal­
nych inspektorów nad katolickiemi szkołami 
tego powiatu. Tern bardzićj zaś takie nierówne trakto­
wanie wyznań religijnych podpada, kiedy przed kilku 
właśnie tygodniami w miasteczku Dobrodzieńcu, 
należącem do pierwszego okręgu inspekcyjnego tegoż po­
wiatu, lokalną inspekcyą nad szkołą ewangelicką i ży­
dowską powierzono osobom odpowiednich wyznań.

Na wzmiankę wreszcie osobną zasługuje nowy pro­
jekt rejencyi opolskićj, zmierzający, jak z wszystkiego 
wnosić należy, do uchronienia dzieci niemieckich od nad­
zwyczaj niebezpiecznego wpływu na nie dzieci polskich 
rodziców pod względem językowym.

Otóż w Gogolinie, w powiecie opolskim, gdzie 
już jest od dawna pięcioklasowa szkoła katolicka, do 
którćj głównie polskie dzieci uczęszczają, i nadto osobna 
jednoklasowa ewangelicka szkoła, ma rząd już na przy­
szły rok jednę jeszcze katolicką szkołę założyć, przezna­
czoną wyłącznie dla niemieckich dzieci katolickich. Za­
pomogi od rządu na postawienie budynków szkolnych 
dostanie gmina 16,800 marek, a oprócz tego rocznie 
jeszcze 2000 marek na utrzymanie dwóch nauczycieli. 
Z wielkim, jak piszą, entuzyazmem powitano w Gogoli­
nie ten nowy pomysł.

My zaś pozwalamy sobie wyrazić życzenie, aby wię­
cćj takich szkół na Górnym Szlązku powstawało, po­
nieważ z rozmaitych bardzo względów o błogim ich 
wpływie nie wątpimy, gdyż dzieci, według narodowości 
podzielone, w elementach nauki kształcić się będą. 
Wszakżeż — timeo Danaos I...

Z nad granicy Szłąskiej, 27 września.
(Sąd niemieoki o urzędowych konferencyaoh nauczycielskich.)

Oprócz urzędowych powiatowych i okręgowych kon- 
ferencyi nauczycielskich odbywanych często przy udziale 
landratów pod przewodnictwem inspektorów szkolnych, 
zaprowadzono nadto w ostatnich łatach tak zwane kon- 
fereneye seminaryjne, na które się zjeżdżają nazczyciełe 
z kilku powiatów. Wszystkie te zebrania różnią się bar­
dzo od dawniejszych z przed falkowskićj ery. Kiedy da- 
wnićj dozwolona była wszechstronna byle przedmiotowa 
krytyka i swobodna wymiana zdania, to dziś myśli i mó­
wi po większćj części tylko jedna osoba. Wszystko przy­
krojone jest stósownie do zapatrywania objawionego przez 
władze szkolne i jćj przepisy. Ztąd też zapadają na ta­
kich konferencyach w dzielnicach polskich uchwały, 
będące wprawdzie wyrazem panujących prądów polity­
cznych, ale zadające obok tego kłam fundamentalnym 
zasadom pedagogicznym.

Nie chwalą też tych konferencyi przepisujących nau­
czycielom zupełnie bierne, a więc mało kształcące role, 
szkolne gazety niemieckie.

„Preussische Lehrer-Zeitung“ pisze zaś o nich w nu­

merze 224 mnićj więcćj jak następuje: „Pedagogiczna 
korzyść, jaka z tych urzędowych konferencyi płynie, nie 
odpowiada wcale kosztom i subjekcyi, wynikającym przez 
nie dla nauczycieli. Oto mają sposobność wysłuchać od­
czytu, z którego szef szkół powiatu sam tezy wyciąga i 
zgromadzeniu do przyjęcia przedkłada. W protokóle 
można następnie czytać, że przedłożone przez przewo­
dniczącego tezy przyjęli zebrani „jednogłośnie bez wszel- 
kićj zmiany.“ O debacie nie ma wcale mowy, gdyż 
przewodniczący sam to wszystko odrabia, by tym sposo­
bem — jak powiada — przeszkodzić możli­
wym wykroczeniom.

Na pewnej konferencyi — pisze dalćj „Preussische 
Lehrer-Zeitung“ — odbytćj w tym miesiącu, trwał od­
czyt pół godziny, a uwagi inspektora powiatowego, wy­
powiedziane bez wszelkiego planu, 7 kwadransy.

Leży jak na dłoni, że takie zebrania mogą tylko 
wywołać wstręt i nudy.“

Dodać tylko jeszcze potrzeba, że wszystko, co na 
takich konferencyach się dzieje, a zwłaszcza co inspe­
ktor wygłasza, musi być zachowane w tajemnicy. 
Czemu?

Warszawa, 29 września.
(Obawy przemysłu z powodu komisyi śiedczój — Owacye 

w Spalę. — Nowe pismo „Głos“.)
(L.) Przewidywania nasze co do istotnego znacze­

nia misyi delegatów przemysłowych w kraju sprawdzają 
się, bo oto korespondent petersburgski do tutejszego 
„Słowa“, zazwyczaj w sprawach ekonomicznych dosko­
nale poinformowany, komunikuje wcale nie wesołe no­
winy o „antiniemieckićj komisyi“.

Co do nas, wyrażając już przed miesiącem podobne 
wątpliwości, kierowaliśmy się powszechnym dziś faktem, 
iż rząd rosyjski w polityce prześladowania wszystkiego 
co nie-rosyjskie nie zna gradacyi, nie zna wyjątków, nie 
widzieliśmy więc żadnćj racyi, dla którejby tenże rząd, 
przedsiębiorąc ukrócenie przemysłu niemieckiego, nie 
podniósł swćj ręki i na przemysł polski. Wszak dzi­
siaj bici są wszyscy: i Polacy, wyrzucani z administra- 
cyi, z kolei, wywłaszczani z ziemi, i żydzi, przeciwko 
którym wymierzono teraz cały aparat ograniczeń społe- 
czno-państwowych, i Niemcy w pasie granicznym i gnie- 
ździe swojem — prowincyach nadbałtyckich, dla czegożby 
w jednćj sferze przemysłu Polacy mieli być lepsi od 
Niemców lub żydów!

Przytoczony korespondent nie wspomina, jakiego ro­
dzaju krzywdy doznamy od komisyi śledczćj, ogólnie je­
dnak daje do zrozumienia, iż Polacy będą traktowani 
na równi z cudzoziemcami. W obec tego cóż znaczyć 
będą zapewnienia pojedynczych członków komisyi, udzie­
lane rozmaitym korespondentom (np. „Kraju“), żekomi- 
sya działa wyłącznie w kierunku antiniemieckim, 
a w obronie polskiego przemysłu? Ha, i na to z pe­
wnością znajdzie się usprawiedliwienie, toż przecie obronę 
tę można pojmować rozmaicie, toż i zamykanie fabryk 
i utrudnianie pracy ekonomicznćj może być pokryte 
względami dobra publicznego.

Wszystko to, co się w całym kraju dzieje, natural­
nie nie przeszkadza, by w obecnćj czasowćj rezydencyi 
carskićj w Spalę, działo się wprost przeciwnie. Tam — 
tak przynajmnićj zapewniają depesze petersburgskićj „a- 
jencyi północnćj“ — rozgrywają się rzewne sceny wier- 
nopoddaństwa, objawy uczuć przywiązania do tronu, tam 
dzieci polskie „swobodnie“ rozmawiają i śpiewają po ro­
syjsku, tam polski chłop wita w carze uosobienie spra­
wiedliwości społecznćj. Takie wieści roznosi po świecie 
urzędowa „ajeneya“. Czy tak dzieje się w istocie? Zkąd- 
że te polskie dzieci tak prędko nauczyły się języka pań­
stwowego ?

Wczytajmy się tylko lepićj w depesze „ajencyi“, a 
może zdobędziemy część prawdy.

Przed miesiącem czytaliśmy w „Dniew. War.“ opis 
wycieczki jenerał-gubernatora, gubernatora warszawskie­
go, p. Apuchtina itd. do Skierniewic i Łowicza, gdzie 
chóry młodzieży szkolnćj popisywały się śpiewami rosyj­
skiemu

Zkąd ta nagła chęć popisu śpiewackiego? pomyśle­
liśmy wówczas, a Spała daje nam dziś odpowiedź: były 
to próby, ćwiczenia dla ostatecznego egzaminu przed ca­
rem. Administracya nasza postanowiła urozmaicić caro­
wi pobyt w leśnictwie i kilku nauczycielom szkół ele­
mentarnych poleciła wyuczyć dziatwę śpiewu chóralnego. 
Rozkaz spełniono i „ajeneya“ opowiada teraz, jak to 
dzieci polskie śpiewają po rosyjsku.

Lecz idźmy dalćj. Ponieważ dzieci śpiewały z mu­
zyką, trzeba więc było sprowadzić grajków, ale zkąd ? 
Łatwy sposób — z niemieckiego Żyrardowa. Jest to 
dla znających nasze stosunki więcćj niż śmieszne, ale pra­
wdziwe i w Spalę przed carem daje koncerta orkiestra 
robotników żyrardowskich, ta sama, która za niemieckie 
sztandary niedawno skazana była na rozwiązanie 1 Teraz, 
mając za sobą wdzięczne słowo „najwyższe“, Niemcy ży­
rardowscy tern śmielćj podniosą swoje sztandary nie­
mieckie.

Zresztą, w Spalę nie bawiono się w politykę naro­
dową. Obok „polskich“ dzieci i robotników żyrardow­
skich, grali tam też i śpiewali niemieckie pieśni „ama- 
torowie śpiewu“ z Tomaszowa rawskiego. Na 10 nume­
rów, 9 wykonano w języku niemieckim i tylko 1 w ro­
syjskim. Ciekawi tylko jesteśmy, jakie to „stroje i tań­
ce narodowe“ zdobiły te zabawy dzieci „polskich“, 
— o tern „ajeneya“ już nie wspomina.

Wyszedł tu prospekt nowego „Tygodnika społeczne­
go“ pt. „Głos“. Ma to być organ postępowy, jego pro­
spekt wszakże został napisany tak bezładnie, że na teraz 
wstrzymujemy się od opinii o nim, poprzestając na przy­
toczeniu kilku charakterystyczniejszych ustępów.

I tak między innemi „Głos“ zapowiada, że stojąc 
na gruncie realnych interesów ludu, będzie stanowczo 
potępiał samozwańcze pretensye do kierowania nawą 
społeczną tych sterników, co występując w imię 
naszćj tysiącletnićj kultury i tradycyi, 
nie chcą widzieć, czy zapominają o tem, że ideały tćj 
tradycyi i formy tćj kultury są obce znacznćj większości 
narodu (sic i).

Pachnie to mocno programem „Chwili“ i zdaje się 
świadczyć bezwarunkowo, iż redakeya młodego „Głosu“ 
całkiem zerwie z „tradycyami tysiącletnićj kultury“ na­
szćj. Nie, w tym naszym obozie, który mianuje się po­
stępowym, chyba panuje zupełny zawrót głów.

W dalszym jednak ciągu tćj frazeologii, jak gdyby 
lękając się narzucającćj się z „Chwilą“ analogii, „Głos“ 
uroczyście zapewnia: „wierzymy w siłę i żywotność na­
szego społeczeństwa i... prowadzić będziemy politykę in­
teresów realnych, daleką jednak od abdykacyi 
z godności społecznć j.“ Ażeby zaś nie być po­
sądzonym o cele specyalnie „ludowe,“ „Głos“ oświadcza, 
iż „drogie mu będą potrzeby i interesa wszystkich 
warstw społecznych.“ Itd. — gadaniny wiele, 
ładu i składu mało.

Jako wydawca i redaktor podpisał się na prospekcie 
p. Kiersz, przemysłowiec tutejszy, zkądinąd jednak wia­
domo, że faktycznym kierownikiem będzie literat tutej­
szy p. Michał Wołowski.

Na prospekt złożyły się aforyzmy 23 przyszłych

współpracowników „Głosu“, nie zalecające się niczera 
godnem uwagi.

ZIEMIE POLSKIE.
@ (— Ludność miasta Warszawy. —) Według

urzędowych danych, Warszawa roku 1872 miała 279,999 
ludności, a w roku 1885 liczba ta wzrosła do 431,864. 
Pod względem wyznaniowym ludność tak się grupuje : 
Liczba katolików wzrosła ze 147,254 do 255,892, pro­
testantów z 14,548 do 17,492, prawosławnych z 8275 
do 11,957, żydów z 85,787 do 146,246, muzułmanów z 
46 do 149. Liczba nakoniec mieszkańców wyznania or­
miańsko - gregoryańskiego zmniejszyła się z 99 do 35. 
Liczba obcych poddanych wzrosła tćż znacznie, bo gdy 
w r. 1872 wynosiła 5715 osób, w roku 1885 doszła do 
12,752.

NIEMCY.
* Berlin, 29 września. (— Cesarzowa Augu­

sta —) kończy w dniu jutrzejszym 75 rok życia. Uro­
dziła się bowiem w dniu 30 września 1811. Dzienniki 
poświęcają jćj z tćj okazyi kilka słów wstępnych, wy­
rażających cześć i przywiązanie dla dostojnćj małżonki 
cesarza Wilhelma.

(— Uzbrojenie armii niemieckićj. —) „Magdeburger 
Ztg.“ pisze co następuje :

„Jeżeli Francya chce w jednym miesiącu wygotować 
dla armii 100,000 nowych karabinów, to Niemcy z pe­
wnością mogą liczbę tę o wiele przewyższyć. Niemcy 
jedyne tylko mogą zaopatrzyć całą swą armią włącznie 
pospolitego ruszenia w karabiny odtylcowe. Niemcy mo­
gą od razu postawić miliony gotowego do walki żołnie­
rza, kompletnie uzbrojonego, a zwłaszcza, że w razie 
danym pospolite ruszenie składałoby się z ludzi, którzy 
wszyscy służyli w wojsku.“

Słowa powyższe skierowane są pod adresem Francyi, 
która jak wiadomo powiększyła tak znacznie swą armią, 
że przewyższa liczbą niemiecką. W całćj nadto armii 
francuskićj mają być zaprowadzone karabiny rewolwero­
we, które już posiada armia niemiecka i w większćj czę­
ści swych pułków zna ich praktyczne użycie. „Magde­
burger Ztg.“ mimo to uważa za potrzebne ostrzedz Fran- 
cyą przed jćj zakusami odwetu, który mógłby nową jćj 
sprowadzić klęskę. Charakterystyczne w każdym razie 
są te wzajemne przechwałki.

(— Podatek giełdowy —) zaprowadzony z dniem 1 
października 1885 wykazuje już od dłuższego czasu co 
miesiąc znaczny niedobór. Podatek ten przyniósł od 
kwietnia do sierpnia ogółem 3,054,195 marek. Na po­
szczególne miesiące rozkłada się ta suma jak następuje : 
w miesiącu kwietniu przyniósł podatek giełdowy 720,328 
marek, w maju 614,834, w czerwcu 600,814, w lipcu 
575,663, a w sierpniu 515,556 marek.

Co miesiąc przeto zmniejszały się dochody z pomie- 
nionego podatku, co tłumaczyć należy ogólną stagnacyą 
na polu kupieckiem i przemysłowem.

(— Profesor dr. Wagner —) ma być postawionym 
na kandydata na posła do parlamentu w pierwszym o- 
kręgu berlińskim. Tak przynajmnićj donoszą dzisiejsze 
dzienniki. Ma on być kompromisowym kandydatem kon­
serwatywnych i narodowo-liberalnych.

(— Szkoła niemiecka. —) Wyższy nauczyciel gim- 
nazyalny dr. Raydt otrzymawszy stypendyum z funduszu 
ks. Bismarcka, udał się do Anglii, gdzie zwiedza wyższe 
zakłady naukowe dla chłopców. Przekonał się przy tem 
o znacznćj różnicy zachodzącćj pomiędzy szkołą niemie­
cką a angielską. Dr. Raydt tak się wyraża:

„Angielscy nauczyciele mają do swych uczniów wiel­
kie zaufanie i wynagradzani bywają za to szczerością i 
otwartością, która u niemieckich uczniów należy do wy­
jątków. Każdy uczeń angielski uważa sobie za punkt 
honoru zachowywać się jak prawdziwy gentleman. W 
całem swem postępowaniu z nauczycielami i kolegami 
stara się uczeń angielski być szczerym, mówi zawsze 
prawdę i nikogo się nie boi. Kłamstwo tćż angielskiego 
ucznia uważanem bywa za największe przekroczenie kar­
ności szkolnćj. Oby i Niemczech udało się wyswobodzić 
młodzież szkolną od niewoli kłamstwa i doprowadzić ją 
do boskićj wolności prawdy. W gimnazyum, do którego 
uczęszczałem, stał wyryty napis: „Poznajcie prawdę, a 
prawda was wolnymi uczyni.“

Ostra w słowach powyższych mieści się krytyka 
szkolnego systemu w Niemczech, który bynajmnićj nie 
działa wychowawczo.

(— Król belgijski —) wyjechał do Baden-Baden 
dla odwiedzenia cesarza Wilhelma.

(— O powiększeniu kawaleryi francuzkićj na gra­
nicy niemieckićj —) donoszą różne niemieckie dzienniki. 
„Kreuz Ztg.“ pisze skutkiem tego, że nie potrzebne to 
alarmowanie publiczności. Już na wiosnę bowiem posta­
nowił rząd francuzki powiększyć liczbę pułków kawale­
ryi stojących na granicy niemieckićj i obecnie zamienił 
w czyn ówczesną decyzyą. Rząd niemiecki wiedział o 
tem i zarządził odpowiednią translokacyą wojsk nad gra­
nicę francuzką.

FRANCYA.
$ Toulouza, 28 września. Jak już donosiliśmy, 

urządzono tu wczoraj bankiet na cześć prezesa mini- 
stersw. Freycinet rozwodził się w dłuższćj przemowie 
nad mądrem i przezornem zachowaniem się republikań­
skiego stronnictwa oraz nad wzrastającym od lat 15 po­
stępem; nawięzując do tego wykazał mówca konieczną 
potrzebę trwałćj i systematycznćj jedności w obozie stron­
nictwa republikańskiego, w obec którćj wszystkie kwe­
stye; mogące rozłam i waśń spowodować, porzucić, a na­
tomiast wszelkie usiłowania i zabiegi na kwestye, mogące 
większość dla siebie pozyskać, skoncentrować należy. Do 
kwestyi takich zaliczyć trzeba: „reformę instytucyi woj­
skowych, naprawę stanu finansowego, rewizyą systemu 
podatkowego, ulgę w trudnościach na polu przemysłu i 
rolnictwa, i w końcu kwestye socyalne.“ Mówca nie 
chce zbytniemi pochwałami obsypywać socyalizmu pań­
stwowego, ale przekonanym jest, że na państwie ciąży 
obowiązek opiekuńczy, że powinno ono dać impuls do 
reform, zachęcać do nich jak najbardzićj, powinno los ro­
botników wedle sił ustalić, upewnić i pracować nad znie­
sieniem przeciwieństwa pomiędzy chlebodawcami a robo­
tnikami.

W kwestyach powyższych oba stronnictwa republi­
kańskie tak samo porozumieć się i zgodzić mogą, jak w 
ogólnym kierunku wewnętrznćj i zagranicznćj polityki. 
Co do sposobu zapatrywania się na zagraniczną politykę 
nie ma dwóch dróg różnych; Francya pragnie obecnie 
pokoju z całą stanowczością i szczerością, ale pokoju ta­
kiego, któryby ani godności jćj nie uwłaczał, ani też nie 
wymagał od nićj jakiejkolwiek ofiary praw jćj przysłu­
gujących, gdyż Francya nie chce wyrzec się swego stop­
nia i stanowiska, które jako mocarstwo europejskie zaj­
muje.



W niektórych kwestyach interwencya Francyi po­
winna być rezerwowaną, skoro wszakże w grę wchodzą 
żywotne jćj interesa, akcya jćj powinna się zamanifesto­
wać z całą energią, a gdzie honor jćj i godność zagro­
żone, tam do każdej ofiary gotową być powinna. Sto­
sunki Francyi do mocarstw przywrócone są na zasadzie 
wzajemnćj czci i szacunku. (Długotrwałe oklaski).

Potrącając o kwestyą kolonialną oświadczył pan 
Freycinet, że Francya ograniczyć się powinna na tern, co 
obecnie posiada.

Potęga Francyi sięga dość daleko, ona nie pragnie 
więcćj, lubo ma środki i siły po temu, ograniczoną 
jest wszakże w ewakuacyi nabytych krajów, bo na 
nią nie pozwalają interesa państwa; nawet najmnićj ko­
rzystne nabytki powinna Francya utrzymać, organizować 
i fruktyfikować.

Pod nie jednym względem rozwiązanie zadań Fran­
cyi w tym kierunku znacznie już postąpiło, w innych 
natomiast, ale nie wielu punktach zadania te jeszcze nie 
są dość jasne. Rząd spodziewa się je spełnić nie pono­
sząc wielkich ofiar, a spełnić odpowiednio do interesów 
i godności Francyi. (Oklaski).

Przechodząc do polityki wewnętrznćj sądził Freyci­
net, że rząd powinien się starać o wykonywanie panują­
cych ustaw.

Mówca nie pojmuje rządu, który pozwala rozprawiać 
o swój egzystencyi i nie sprzeciwia się temu, że rozporzą­
dzenia jego słabe tylko i leniwe znajdują zastosowanie. 
Rząd jest za wolnością, ale taką tylko, którą ograniczają 
względy na jedność narodową i spokój publiczny. Ekstra- 
wagancye w mowach i prasie nie są groźnemi dopóty, 
dopóki rząd państwa, tak jak obecny, zdecydowany jest 
tłumić zaburzenia, skoro tylko powstaną.

Pod koniec mowy swojej Freycinet wezwał wszelkie 
grupy zjednoczonego stronnictwa republikańskiego do 
zgody i znoszenia się wzajemnego, oraz do uszanowania 
wolności i postępu. (Oklaski).

HISZPANIA.
* (— Z Madrytu —) otrzymuje „Kreuz Ztg.“ ko- 

respondencyą, w którćj na samem czele, jako pewnik 
zaznaczono, że rewolucyjnym zamachem kierował jenerał 
brygady Villacampa. Jako pomocników jenerała wymie­
nia korespondent madrycki pułkownika Munoza, kapitana 
Casado i innych oficerów.

W dalszym ciągu korespondent komunikuje na pod­
stawie wiadomości zasięgniętych z sfer takich, które z 
republikanami skłonnymi do buntu miały pewną styczność, 
iż powstanie nie udało się dla tego jedynie, że 5 sier­
żantów artyleryi, którzy rewolucjonistom bramy koszar 
przy dokach otworzyć mieli, za późno przybyli na swój 
posterunek.

Wedle umowy spiskowcy zająć mieli koszary doków 
a następni e dać trzy salwy jako hasło, na które zbiedz 
się miało 1000 ludzi zbrojnych rokoszan z rozmaitych 
dzielnić Madrytu. Ponieważ zaś koszar opanować nie 
zdołano, przeto rewolucyonistom, którzy się zwrócili ku 
ulicy Alcali nie pozostało nic więcćj jak tylko się ro­
zejść.

Najbardzićj wpływowi przywódzcy rewolucyi kryją 
się po górach toledańskich i usiłują się przedostać na 
granicę portugalską, Zdaje się, że pomiędzy nimi znaj­
duje się jenerał Villacampa, pułkownik Munoz, czterech 
czy pięciu oficerów i pewna liczba sierżantów.

Rząd cofnął już wojska wysłane w pościg za po­
wstańcami. Dwa tylko pułki kawaleryi pozostaną na 
granicy portugalskiej, aby zagrodzić drogę uciekającym 
rokoszanom.

Podczas ucieczki z stolicy rewolucyoniści zetknęli 
się w rozmaitych miejscowościach z ścigającem ich woj­
skiem, przyczem strata ludzi i liczba rannych była dość 
znaczną.

(— Stanowisko prezesa ministerstw, Sagasty —) jest 
bardzo trudne. Powiadają, że z pewnem wzdraganiem 
się zezwolił na poddanie spiskowców pod sąd wojenny 
pomnąc na to, że i on sam dnia 22 czerwca roku 1866 
wzniecił rewolucyą w San Gil. I wtenczas tracono win­
nych, a i Sagasta został wówczas na śmierć skazany.

Zawziętość i gniew republikanów wymierzoną jest 
teraz głównie przeciwko jenerałowi Pavia. I jemu chcą 
zakwestyonować prawo poddawania rokoszan wyrokowi 
śmierci, „gdyż i on sam roku 1873 podniósł bunt prze­
ciwko ustawom i konstytucyi.“ Argumentacya ta wszak­
że słabe ma podstawy. Gdyby politykom i oficerom w Hi­
szpanii miano zarzucać błędy przeszłości, natenczas wła­
ściwie wszyscy z zawiązanemi rękoma poddaćby się powinni 
pierwszemu lepszemu przebiegłemu intrygantowi i roko- 
szanowi, któremu by się uroiło urządzić ruchawkę. Pra­
wie wszyscy bowiem politycy hiszpańscy niegdyś sprzy­
jali rewolucyi, a że jeszcze żyją, zawdzięczają tylko tćj 
okoliczności, że albo tryumf odnieśli albo też zbiegnąć 
zdołali.

Hiszpania przeto jest krajem, który najwyraźnićj 
ilustruje niekorzyść sprzyjania i pobłażania wichrzycie­
lom, chociażby korzyści pozorne powolnego postępowania 
na razie jak największemi się przedstawiały.

Z wielu stron uderzają uszy nasze głosy zapewnia­
jące, iż agitacya republikańska już jest zwalczoną, że 
wichrzeniom rewolucyjnym kres położono. Zdaniem ko­
respondenta „Kreuz Ztg.“, tak nie jest istotnie. Przy­
czyny obaw i trwogi dotąd jeszcze nie usunięte, lubo 
już wiele osób aresztowano, mianowicie w Badajoz, Sa- 
ragosie, Santanderze, Leridzie i Leonie. W Madrycie 
uwięziono 68 osób cywilnych i 98 wojskowych. W po­
ścigu schwytano 39 wieśniaków, 140 pieszych żołnierzy 
i 80 kawalerzystów. Wszyscy inni ocalili się ucieczką. 
Wedle domniemanych obliczeń cyfra zbuntowanych żoł­
nierzy wynosiła 500.

Wpływ rewolucyjnego zamachu na wewnętrzną po­
litykę Hiszpanii, zdaniem korespondenta, będzie bardzo 
wielki. Pominąwszy nawet kryzis ministerstwa, przy- 
pnszczać należy, że stronnictwa monarchiczne nie podda­
dzą się kierownictwu rządu, który (jak r. 1883 w Ba­
dajoz tak i teraz) naraża się bezustannie na niespo­
dzianki i rewolucye.

Gdyby Sagasta miał pozostać u steru, natenczas no- 
wćj rewolucyi spodziewać się można.

Z drugićj strony atoli i pomiędzy republikanami nie 
ma jedności i zgody. Zdaje się raczćj, że w ich szere­
gach panuje rozdział pewien i rozdwojenie szczególnie 
pod względem zapatrywań na to, jak w obecnćj sytuacyi 
działać i postępować wypada. Ponieważ zaś republikanie 
bez wątpienia są sprawcami obecnćj sytuacyi, przeto ró­
żnica zdań w ich obozie może sprawie pokoju i porządku 
posłużyć na korzyść.

Ściganie oddziałów wojsk które należały do spisku, 
— jak donosi wiedeńska „Presse“ — zawieszono po zu- 
pełnem rozproszeniu się konspiratorów. Wedle nićj liczba 
żołnierźy, którzy w rewolcie udział wzięli, wynosi ogó­
łem tylko 246; z tych przypada na piechotę 161 a 85 
na konnicę.

Prawie u wszystkich podoficerów znaleziono wysta­
wione przez Zorillę patenta na kapitanów, a pewien ka­
pitan należący do rebelii miał przy sobie patent na puł­
kownika.

T U R C Y A.
* Carogród, 25 września. Równocześnie z przy­

byciem książąt rozeszła się w pałacu carogrodzkim po­
głoska, że misya ich ma na celu uproszenie sułtana, 
aby wyspę Taros albo port mityleński lub też w końcu 
port Canea odstąpił Anglii.

Otóż i powód zwłoki, jaką doznała audyencya u suł­
tana. Gdy w kołach angielskich o tćj pogłosce się do­
wiedziano, rozgłosić kazano bszzwłócznie w pałacu, że 
książęta nie myślą czegośkolwiek od Turcyi żądać. Po- 
czem nastąpiła audyencya onegdaj o godzinie 9 przed 
południem; goście znaleźli bardzo uprzejme przyjęcie, ale 
cała audyencya nie miała podobno najmniejszego polity­
cznego znaczenia.

TZ..,”3e^' jak* książę rosyjski — taką uwagę dodaje 
„Kölnische Zeitung“ — albo może nawet, jak słychać, 
następca tronu rosyjskiego do Carogrodu przybędzie, to 
zapewne wcześnićj zostanie przyjętym.

Szakir pasza przybywszy z Petersburga natychmiast 
został przez sułtana przyjętym.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 30 września. Jeneralny intendent króle­
wskich teatrów Hülsen umarł tu dzisiaj rano.

Madryt, 28 września. Aresztowano dzisiaj mło­
dego mężczyznę w chwili kiedy w oknie pałacu jenerała 
Pavii podłożył nabój dynamitowy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ), 30 września.

. — * Teatr polski. W sobotę dnia 2 października
pierwsze przedstawienie. Odegraną będzie p o 
raz pierwszy komedya Z. Przybylskiego: Wioski 
Wacek.

W Warszawie komedyą tę grało towarzystwo nasze dra­
matyczne raz po razie 43 razy, a w ogóle 48 razy.

Biletów abonamentowych nabywać już można w han­
dlu p. Maszewskiej przy placu Wilhelmowskim.

— ' .V« funauss żelazny suówencyanowatnia tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Życzliwi scenie polskiej 3 mr. 6 fen.
Niedoszły żołnierz 2 mr.
Kółko sobotnie (rata 178) 5 mr. 20 fen.
Kazein dziś złożono mr. 10 fen. 25.
— * Bratnia pomoc. Jedna Wielkopolanka, idąc 

za przykładem Galicyanki p. I. S. którćj list parę dni 
temu zamieściliśmy, przesłała na ręce „Kur.“ na ten 
sam cel 2000 marek przy liście następującym.

„Szanowny Redaktorze!
Posyłam w załączeniu 2000 marek na składkę pod 

nazwą „Bratniej Ofiary.“
Daj Boże, aby te pierwsze skromne ofiary zachęciły 

Rodaków naszych do ratowania ziemi polskićj.
Proszę bardzo nazwiska mojego, ani też miejscowo­

ści nie wymieniać.“
— * W Stęszewku pod Pobiedziskami spaliły się w po­

niedziałek wszystkie budynki gospodarcze oraz 30 sztuk bydła 
i 300 owiec.

* W Targowej Górce w powiecie średzkim otwartą 
będzie z dniem 1 października stacya telegraficzna połączona z 
tameczną agenturą pocztową.

— * W Gnieźnie wyświęcił ks. biskup Cybichowski w 
dniu 2G bm, kleryka Schwortza z Grodziska na kapłana. Ks. 
Sthwortz kształcił się w Wyrcbnrgu. Od lat 13 w czasie trwa­
nia walki kulturnej po raz pierwszy znowu odbyła się uroczy­
stość święceń kapłańskich w naszej archidyeoezyi.

— * W Gnieźnie spalił się w dniu 28 bm. dom p. Hen- 
delsohna. Przyczyna pożaru dotąd nie wiadoma.

— * W Gnieźnie ma być urządzona stacya pocztowych 
gołębi.

— * W pobliżu Sierakowa pod Rawiczem znaleziono w 
tych dniach w kałuży nieżywą kobietę. Śledztwo wykaże, co 
było powodem jój śmierci.

— * W Pile odbywał się w dniach 27 i 28 bm. egzamin 
abituryenoki. Do egzaminu zgłosiło się 13 wyższych prymane- 
rów i ekstraneusz, którzy wszyscy popis złożyli.

— * Ślub. W kościele w Góroe, w powiecie inowrocła­
wskim pobłogosławionym został w dniu 28 b. m. związek mał­
żeński pomiędzy p. Bolesławem Rudnickim a p. 
Zofią Znaniecką z Łękocina.

— * W Inowrocławiu odbył się w dniu 28 bm. egza­
min abituryenoki, do którego zgłosił się tylko jeden wyższy 
prymaner, który go tóż złożył.

— * Celem ulżenia pogorzeloom wsi Szymborza w ich 
opłakanem położeniu odbędzie się w niedzielę w Inowrocławiu 
staraniem Towarzystwa przemysłowego teatr amatorski, z któ­
rego dochód przeznaczony dla tak srogo pożarem dotkniętych

— * W Lesznie zdawał przed wyborcami sprawę z swych 
czynności poselskich p. landrat Reinbaben, poseł do parlamentu. 
Dając pogląd na finansowe położenie cesarstwa, oświadczył p. 
Reinbaben, że prócz tabaki uważa surowy spirytus za najwła­
ściwszy przedmiot do opodatkowania. Mówiąc dalćj o sprawie 
rzemiosł, nie pochwalał zaprowadzenia na nowo średniowiecz­
nych. cechów, lecz za środek podźwignięcia rzemiosł uznał urzą­
dzenie szkół fachowych oraz teohnicznych szkół dla uczniów.

— * W Toruniu bawił w tych dniach minister Bötticher, 
który tam przybył wraz z naozelnym prezesem Ernsthacsenem. 
P. Bötticher zwiedzał szkolę uzupełniającą, ratusz, gdzie mu 
burmistrz przedstawił członków magistratu i kilka fabryk. Z 
Torunia wyjechał minister do Chełmży dla obejrzenia tameczne, 
cukrowni.

— * W niedzielę dnia 3 października r. b. odbędzie się
na cel dobroczynny staraniem Towarzystwa polsko katolickiego 
w Berlinie w lokalu przy Niederwallstr. nr. 11 przedstawienie 
amatorskie, po którem nastąpi zabawa z tańcami. Odegrane 
będą: Miodowe miesiąoe, komedya w 2 aktach i 
Wesele na Prądniku, obrazek ludowy w 2 aktach ze 
śpiewami. Początek o godzinie wpół do dziewiątój wieczorem. 
Szsnownych rodaków zamieszkałych w Berlinie jak najuprzejmiej 
zaprasza Zarząd.

Michał G u 1 c z, sekretarz.
— * Towarzystwo przemysłowców polskich

w Lipsku odbędzie swe walne zebranie w wtorek 5 paździer­
nika rb. w lokalu Serbes-Bierhaus Burgstrasse nr. 16 o godzi­
nie wpół do dziewiątój wieczorem. Zarząd.

— * Z wygnańców znajdą posady u pp. Kleniewskich 
w Niezdrowie pod Opolem (gubernia lubelska) następujące oso­
by: bona do dzieci, piastunka, kucharka, praczka, pokojówka, 
dwie dziewki folwarczne i lokaj żonaty, dzietny, na ordynaryą.

Bliższych informacyi zasięgnąć można u przewodniczego 
w komitecie dla wygnańców, p. L. Czarlińskiego w Za­
krzew k u p. Ostaszewo.

— * „Joanna U Arc" Matejki przesłaną zostanie w pa­
ździerniku z Berlina do Warszawy.

— * Uniwersytet we Lwowie Wyszedł z druku pro­
gram wykładów w półroczu zimowem roku 1886/7 w uniwersy­
tecie lwowskim.

Z broszurki tój dowiadujemy się, że na trzech wydziałach 
tego uniwersytetu zapisanych jest obecnie 973 słuchaczów, a 
mianowicie na wydziale teologicznym 345, prawnym 514 i filo­
zoficznym 114. W liozbie tych ostatnich mieści się 49 słucha­
czów farmacyi.

Podług narodowości jest 615 Polaków, 355 Rusinów (z któ­
rych 272 na wydziale teologicznym), 1 Niemiec i 2 Bułgarów. 
Podług wyznań jest 845 katolików, z których 469 obrządku ła­
cińskiego, 369 obrządku greckiego i 7 obrządku ormiańskiego, 
ewangelików jest 2, a żydów 127.

Co do opłaty od wykładów, całkowite tak zwane „czesne“ 
opłaca 463 słuchaczów, w połowie 109, uwolnionych od opłaty 
jest 401 (z tych 333 na wydziale teologicznym); stypendya po­
biera 100 uczniów, mianowicie 82 na wydziale prawnym i 18 na 
filozoficznym. Służbę wojskową pełni 339 słuchaczów uniwer­
sytetu.

Rektorem uniwersytetu jest dr. Tadeusz Piłat, prorektorem

dr. Wawrzyniec Żmurko. Dziekanami: ks. dr. Marceli Paliwoda 
(na wydziale teologicznym), dr. Leon Biliński (na wydziale pra­
wnym) i wreszcie dr. Benedykt Dybowski (na wydziale filozo­
ficznym).

Ciało nauczycielskie składa się z 64 osób, z których 28 
używa tytułu profesora zwyczajnego, 6 profesora nadzwyczaj­
nego, 2 profesora, 2 adjunkta, 5 nauczyciela, 1 supplenta, 20 
zaś wykłada w charakterze docentów prywatnych. W liście pro­
fesorów, w charakterze profesora zwyczajnego wydziału prawa 
i administracyi, do wykładu prawa kościelnego figuruje już dr. 
Józef Kasznica.

Do zakładów uniwersyteckich należą : 1) biblioteka będąca 
pod zarządem dr. Wojoiecha Urbańskiego. 2) Zakład fizyczny, 
stacya spostrzeżeń meteorologicznych i magnetycznych z me- 
chaniczno-fizycznym warsztatem, gabinetem fizycznym i biblio­
teką podręczną pod zarządem dr. Tomasza Staneckiego. 3) La­
boratoryum chemiozne ze zbiorem przyrządów, preparatów i 
biblioteką podręczną, pod zarządem dr. Bronisława Radziszew­
skiego. 4) Gabinet mineralogiczny, geologiczny i geognostyczny 
pod zarządem dr Szczęsnego Kreutza. 5) Gabinet botaniczny 
z zielnikami roślin galicyjskich, europejskich, egzotycznych, 
zbiorem preparatów, biblioteką podręczną i laboratoryum bota 
nicznem, pod zarządem dr. Teofila Ciesielskiego, który również 
jest przełożonym 6) ogrodu botanicznego. 7) Gabinet zoologi­
czny z pracownią, pod zarządem dr. Benedykta Dybowskiego. 
8) Zbiór farmakognostyczny pod zarządem dr Mieczysława Du- 
nin-Wąsowicza.

Nadto do zakładów uniwersyteckich liczą sie tak zwane 
seminarya i proseminarya pod kierunkiem profesorów, mianowi­
cie na wydziale prawnym zapowiedzieli ćwiczenia seminaryjne 
profesorowie: dr. Piłat, dr. Janowicz i dr. Balcer, na wydziale 
filozoficznym zaś ćwiczenia odbywają się z historyi powszechnój 
pod przewodnictwem profesora dr. Liskego, z historyi zaś au- 
stryackiój pod przewodnictwem dr. Szaraniewicza, z filozofii 
greckiój i łacińskićj pod przewodnictwem profesorów dr .Węcle- 
wskiego i dr, Ćwiklińskiego, ćwiczeniami zaś niemieckiemi kie­
ruje prof. dr. Werner.

— * Na zarządzenie środków ochronnych na pograni­
czu zagrożonem cholerą, asygnował rząd rosyjski według ga­
zety „Swiet“ 100,000 rs.

— * Minister wyznań i oświeoenia austryacki zatwier­
dził akt habilitacyjny dr. Bolesława Ulanowskiego, 
dopuszczający go jako docenta do wykładu prawa polskiego 
ną wydziale prawniczym uniwersytetu Jagielońskiego.

— * JF Konstantynopolu jest ulica nosząca nazwę 
Kue de Pologne. Nazwa ta ztąd pochodzi, że przy niej 
stał niegdyś dom polskiśj ambasady. Ostatnim dragoma­
nem tam naszym, był Ormianin, Sazpos, który za wierną sfużbę 
otrzymał indygenat polski. Synowie jego żyją do dziś dnia w 
Stambule, i bardzo są dumni ze swego herbu.

— * Kalendarz. — Jutro w piątek dnia 1 października 
Remigiusza.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 1, zaohód o godzinie 
5 minut 38

Dnia 1 października 1110 roku pobicie Czechów u mostów 
krzywickich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
- Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­

szedł z druku nr. 52 i zawiera: Nad przepaścią, z seryi naj­
nowszych obrazów. (Wiersz.) Marya Kierska. - Kapitalistka. 
Kilka scen z dramatu życiowego przez 1. M (Dokończenie). — 
Z mojój teki. 100 błędów, które w mowie popełniamy, zebrał 
Motylek. — Korespondencya „Tygodnika“: Sobótka (Copoty).
— Wiadomości literackie, naukowe, artystyczne, społeczne i roz­
maitości. — Nekrologia: Rafał Hadziewicz, Andrzej Grabowski, 
Feliks Mikulski, Jan Królikowski. — Rozwiązanie logOgryfu. — 
Ogłoszenie. — Od redakcyi.

— Kłosów wyszedł z druku numer 1108 i zawiera: 
Nad rzekami Babylonu, powieść Teod. Tom. Jeża (c. d.) — 
Józef Bzowski. — Rafał Hadziewicz — Jubileuszowa wystawa 
sztuk pięknych w Berlinie, przez Kaźmirza Ossowskiego (e. d.)
— Listy Kraszewskiego. — Korespondencya z Karlsbadu. — 
Przegląd polityczny. — Zakład leczniczy w Ciechocinku (dok.)
— Pokłosie. — W dodatku: Z pism i od ludzi. — R y c i- 
n y: Zabawa w Ciechocinku. — Rafał Hadziewioz. — Józef 
Bzowski. — Widoki Ciechocinka, rysował z natury K. Pillati 
(rycin 3). — Na lekcyi, rysunek Andriollego.

„Dodatek powieściowy“ zawiera: Tajemnica Berty, 
powieść F. D. Boisgobey (arkusz 20). — O kawał ziemi, 
powieść M. Bałuckiego (arkusz 20).

— Biesiady literackiej wyszedł z druku nr. 560 i za­
wiera: Z Warszawy. — Krzyżowoy, powieść historyczna z cza­
sów Jana III, spisał Aer (d. c.) — List zjzakątka szwajcarskie­
go, przesłał J. I. Kraszewski — Ulioa papierników w Londy­
nie (dokończenie). — Lokomotywa do pociągów błyskawicz­
nych. — Raptularz tygodniowy. — Ojoiec, powieść Juliusza de 
Glouvet (d. o.) — Listy polityczne. — Odpowiedź na pytanie: 
Do czego jest zdolny człowiek bojaźliwy ? — Ze skarboa 
prawd. — Szarada. — Jak sobie radzić. — Rolnictwo, przemysł, 
giełda. — Ofiary. — Gazetka. — Post-sriptum. Rysunki: 
Wrzesień. — Pamięoi Jana Królikowskiego, rysunek J. Rysz- 
kiewioza. — Na bulwarze „Kapucynów w Paryżu, obraz E. Pi- 
caula. — Lokomotywa błyskawiczna. — Rebus. — „Dodatek 
powieściowy“ zawiera powieść M. Jokaya: Turoy na Wę­
grzech, arkusz 23.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 września.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Brownsford z Jawo 
rowa. Chełkowski z Kuklinowa. Hackel z Sienna. Ifferter 
z Brunświku. Hr. Plater z Góry. Chłapowski z Kopasze- 
wa, Hr. Grudziński z Drzązgowa. Pieniążek z Królestwa 
Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Ciohowska z 
Nowego Kremska. Pani Richelieu z Berlina. Seyda z Gnie­
zna. Mlicki z Komaszyc. Kasprzykowski z Krobi.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 29 września 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 7o2 Płd.Płd.Z. 5 zachmur. 16
Aberdeen . . . 754 Z.Płd.Z 1 tachmur. 9
Chrystiansund . . 742 Pld.Z. 4 deszcz 9
Kopenhaga . . . 757 Pld.Z. 2 pochmurno 11
Sztokholm . . . 747 Z.Płd.Z. i bez chmur 9
Haparanda . . . 745 W. 2 pochmurno 8
Petersburg . . . — — _ _
Moskwa .... 748 Płd.Płd.Z. 1 deszcz 7
Kork, Queenst. . 759 Z.Płd.Z. 4 pochmurno 16
Brest.................... 767 Z.Płd.Z. 4 parno 15
Helder.................... 760 Płd.Z. 4 zachmur. 16
Sylt......................... 759 Z. 3 zachmur. 13
Hamburg. . . . 761 Płd.Z. 3 deszoz 12
Swinemiinde *). . 760 Z.Płd.Z. 4 zaohmur. lł
Neufahrwasser2) . 757 Z. 3 zachmur. 11

f Kłajpeda ’) . . . 753 Z.Płn.Z. 8 pochmurno 12
Paryż.................... 769 Płd.Z. 2 pochmurno 16
Monaster .... 762 Z.Płd.Z. 6 zachmnr. 16
Karlsruhe . . 769 Płd.Z. 4 zachmur. 17
Wiesbaden . . . 767 Płd.Z. 4 zachmur. 17
Monachium . . , 770 Płd.Z. 6 zaohmur. 17
Kamienica1 * 3). . 764 Z. 2 deszcz 11
Berlin.................... 763 Z.Płd.Z. 2 deszcz 11
Wiedeń . . . 768 Płd.Z. 3 zachmur. 16
Wrocław .... 765 Z. 5 zachmur. 13
lsle d’Aix . . 770 W.Płd.W. 3 pogodnie 14
Nizza.................... 770 cicho pogodnie 17
Tryjest .... 771 cioho zachmur. 17

l) Wieczorem powietrze burzliwe. *) W nooy burza, grzmot. 
3) W nocy i rano burza. *) Mgła.

Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. =» 
wschód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały,
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7J= mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza. 
fUrometryczne minimum znajduje się nad Botnicką zatoką,

podczas gdy nowe minimum zbliża się w kierunku zachodnim 
od Szkooyi. Na wybrzeżu niemieckiem wieczorem i nocą pa-

nuje burzliwe powietrze. W Królewcu spadł wielki grad. W 
Niemczech jest powietrze poohmurne i dżdżyste.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
we wrześniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

29. po polud. 2
29. wiecz. 9
30. rano 7

756,3
754,0
754,6

Płd.-zach. silny 
Płd.-zach. średni 

Zach, silny

pochrn. deszcz 
pochm. deszcz 

pochmurno

+13,5 
+ 12,5 
+ 15,7

Dnia 29 września maximum ciepła + 14°7 Cels.
Dnia 29 września minimum ciepła + 9»4 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zmienne, nieco chłodniejsze powietrze przy średnich prze­
ważnie zachodnich wiatrach.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 29 września rano 0,16 metr.

„ „ 29 „ w połud. 0,16 „
„ „ 30 „ rano 0,16 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda bydgoska, 29 września. (Sprawozdanie 
i z b y| handlowój.) Pszenioa: niezm., piękna 145—147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
140-144 m. Zyto: trz. się, w. gat. 112-115 m. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-130 marek, pośledni gatunek 105-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 105-118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—136 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100»/„ 37.00 marek. — Kurs rubli: 
194,75 marek.

BerMn, 29 września.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1090 kilogramów. — Loco b. int. — Ter- 
mina pocz. wyż. w koń. niż. Wyp. 0,000 centn. Cena wyp. 150.00 
mrk. Loco 150—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.5 
marek, białopsfra polska —.— pło., biała marchijska — marek 
z zwózką płao., na ten miesiąo - .— marek płacono, na wrze­
sień-październik —.— marek płacono, na październik-listopad 
150.75—150 marek płacono, na listopad-grudzień 153—152.25 
marek płacono, na grudzień-styozeń —.— marek płacono, na 
styozeń-łuty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 161.25- 
160.25—160.5 płacono, na maj-czerwiec —.— pło.

Zyto: per 1000 kilogram. Loco bez inter. Termina cicho. 
Wypowiedziano 18.000 centnarów. Cena wypowiedz. 129.00 ma­
rek. Loco 123—131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.25 marek płacono, na ten miesiąo —.— marek płacono, 
na wrzesień październik 129.25-128.75 mark. płacono, na paź­
dziernik-listopad 129.00 -128.05 marek płacono, na listopad- 
grudzień 129.25—128.05 marek płacono, na grudzień-styczeń- 
—.— płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 132.25—131,75 marek 
płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 115-180 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kil. Loco piękny to w. stale. Term, niżej. 
Wypowiedziano 5,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 108.00 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
107.50 marek, pomorski średni 120-125 płacono, dobry 126-130 
płacono, piękny 132—138 z kolei płacono, szląski średni 119-122 
płacono, dobry 124 130 płao, piękny 134—139 z kolei płac., 
rosyjski 106—112 ze statku płacono, na ten miesiąo —.— pła­
cono, na wrze-sień październik 108.5—107.5 płacono, na paź­
dziernik-listopad 108.25—108 na listopad-grudzień 108.25-108 
nominał., na kwieoień-maj 1887 roku 112.5-112 marek płaoono, 
na maj-czerwiec —. — płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100% — 10,000®/0. Termina 
słabiój. Wypowiedziano 0,000 litr. Cena wy po w. —.—. N ten 
miesiąc 37.9 marek płao., na wrzesień-październik 37.9-37.5-37.6 
płacono, na październik-listopad 37.9-37.5-37.6 płao, na listo­
pad-grudzień 38.6—38.2 marek płacono, na grudzień-sty­
ozeń --.— marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— 
marek płaoono, na luty-marzec —.— marek płaoono, na ma­
rzec-kwiecień — płacono, na kwiecień-maj 40—39.7—39.8 marek 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot — 10,000 pot. bez be­
czki 38.2-37.9 płc.

Mąka pszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50-
19.50 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 l’/i marek wyżśj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

.Magrtłebwrgr, 29 września. (Ceny o u k r u.J 
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.90—21.25 m.

„ „ rend. 88 proo. 19 45—19,90 m.
Usposobienie: słabe.

Mielona rafinada (wł. beezki) . . 25.75—26.50 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 25.00----- .— m.

Usposobienie: spokojne.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 30 września 1886.

Kurs z dnia 80 29
Pszenioa słabo
na wrzes.-paźdz. 154 - 154 —
na kwiecień-maj 162 50 163 50
Zyto bez zm.
na.................... — — — —
na wrzes.-paźdz. 124 — 124 50
na kwiecień-maj 129 — 129 _
Olój rzep.bez zm.
na wrześ.-paźdz. 43 - 43 —
na kwieoień-maj 44 20 44 20

Kurs z dnia 
Okowita spok. 
w miejsou . . 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na....................
Olój skalny . . 
w miejsou . .

30 28

37 70 37 90
37 40 37 50
37 40 37 60
39 40 39 80

— —

10 70 10 80

BERLIN, 30 września 1886.
Kurs z dnia 30 29

Pszenica słabiój 
na wrześ. paźdz. 149 75 150 -
na kwiecień-maj 160 — 160 50
Zyto trz. się 
na wrześ.-paźdź. 128 75 128 50
na listop.-grudz 128 50 128 25
na kwiecień-maj 131 75 131 75
Olój rzep.bezinter 
na wrześ.-paźdz. 43 30 43 30
na kwieoień-maj 43 90 43 80
Okowita trz. się 
w miejsou. . . . 37 80 38 —
na................... — — — —
na wrzes.-paźdź. 37 60 37 6C
napaźdz.-listopad 37 60 37 60
na listop.-grudź. 38 20 38 30
na kwiecień-maj 39 70 39 80
Owies
na wrześ.-paźdz. 117 50 117 50

Wypowiedziano :
żyta-------węopli
okowity-------1.

Kurs z dnia 30
Pożyozka 4%. . 105 75
Pozn.4°/0 lis. zast. 102 3(

„ S^.o/olit zas. 99 80
„ listy rent. 104 10

Austr. banknoty 162 2,
Austr. renta srbr. 69 —
Ros. banknoty . 195 30
Ros.poż. ang.1871 98 90
Ros.ziem, list, zas 97 —
Pols. list. zast. 5% 61 —
Polsk. listy likw. 56 10
Węg.4%renta złot 84 9
Aust. akoye kred 449 5f'
Austr. frano. kolój 372 50
Lombardy .... 170 50

SJaposob. giełd;
Dosyć stale spok

29
105 60
¡.02 30
99 80

104 10
162 10
68 80

195 95
98 80
97 40
61 10
56 50
85 25

449 _
372 _
171 —

(Nadesłano.)
Haute -N ouveaute

„Violetta.“
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojwyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma K. Weller w Dreźnie.

nr- 305 nowy Satunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą, B. WELLEH w Dreźnie. 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu, (1401)
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Dnia 28 b. m. zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sa­
kramentami, w 62 roku życia, (544=1

Cenniki rozsyła gratis i franko.
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proboszcz nowomiejski.

Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego w 
Nowemmieście odbędzie się w piątek o godzinie 5-ćj 
wieczorem, pogrzeb w sobotę o godzinie 10 rano.

Ks. Franciszek Sadowski,
dziekan nowomiejski.

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Piankowej i. K. ffl,

odbędzie się
w Inowrocławiu w lokalu p. Nowakowskiego

w środę dnia 6 października rb. o godz. II rano.
O liczny udział uprasza (5447

Komitet.

Co dopiero opuściło prasę dziełko p. t.

Rady 1 nauki
dla niewiast

we właściwych im potrzebach i słabe ściach.
Napisał

IBr. Stanisław Jerz kowski.
Cena 3 mrk., z przesyłką 3 mrk. 1O fen.

Do nabvcia w księgarni (4991

A. CYBULSKIEGO,
św. marciu Ar. 1© (róg Piefear)

„MINOWSKl!,“
komedya w 4 aktach, AbksJictC a 

Mańkowskiego, nagrodzona drogą na 
grodą na konkursie imienia Woje.

Bofiisfswskipgo, (539:
(odbitka z Echa muz., teatr, 

i artyst.)
opuściła prasę i jest do nabycia w Re- 
dakcyi Echa w Warszawie,: (Senator 
ska 26) i we wszystkich ks ęgarniacł 
w cenie 60 kop. za egzemplarz.

Tmrzjstn Warszawskie
Listy do przyjaciółki

przez
Baronową X. Y. Z. (3311

TOM I.
Cena 3 złr.

Do nabycia w wszystkich księgarniach

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zaraz; 
i onanii, słabości męzkie, upławy, po 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, tęczę listowna 
według najnowszej Scien tyficznej me 
tody, za pomocą środków nieszkodii- 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści 
ślejsza dysłęretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwycl 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność 
Prospekty i atesty ha życzenie roz 
Byłam bezpłatnie. (Portorium listu wj 
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Baael -Binningen (w Szwa caryi)

w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca (2958)

1) Radk e ¡ra bez smaku kapsułki 
aa tasiemca, (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca z 
głową w jednśj godzinie); cena 3 mk.

2) Dr. Spruugera krepie żołądkowe 
butelka 50 i 80 fenygów.

3) Dr. Rossa Balsam życia i esen- 
cya, usuwająca boleści żołądka, nie
trawneść i bóle brzucha, butelka 1 m.

4) Iładlanera krople i herbata krew 
rczyszające po 75 fenygów.

5) Radluuera eseneya i maść na o- 
czy, usuwająca boleści i wzmacniające 
vzrok, cena 1 marka.

6) Ruski balsam Spirytusowy prze- 
iwko reumatyzmowi i udarowi, but lm.

71 Balsam rosyjski na odzięblizny 
irodek najpewniejszy na wszelkiego ro- 
Izajn odzięblizny, butelka po 50 fen. 
I m., tudzież rosyjską maść na otwarte 
wskutek odzięblizny rany, słojek po 50 
en. i 1 m., tudzież Salicyl Cold Cream 
la czerwone popękane ręce i usta po 

! m. Prawdziwe tylko w aptece Czer- 
wonćj Radluuera w Poznaniu.

liadlauera poprawna prof. dr. Hebra 
maść na liszaje (Blei Crćme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
Środkiem przeciw liszajom, skórnćj 
istrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
ić], (Salzfluss) krostom gorączkowym, 
węgrom skórnym i w ogóle przeciw 
wszelkim gatunkom nieczystych skór­
nych wyrzutów. Prócz tego, jeżeli się 
maść ta na zapaloną ranę przyłoży, 
iprawia wielki skutek, oraz poskramia 
aa podeszwie nagromadzone, szkodliwe 
.twardnięcia, za wielkie i wybijające 
lecenie nóg.

Zakład tapicersko-dekoracyjny
J. Ñ. Dankowski,

Poznali, Podgórna ul. Ar. 5,
wykonuje wszelkie prace tapice'skie i dekoracyjne: wyścieła 
meble, wyrabia materace sprężynowe itp. deko­
ruje pokoje, urządza firanki, rolety, markizy,
układa dywany itp. (4352

Powierzone prace wykonuje sumiennie, trwale i tanio.

Posadzki
cńłe dębowe i fornerowane, w najrozmaitszych 
deseniach, poleca po cenach bardzo umiarko­
wanych (5395.i. zni.nnt

fabryka wyrobów stolarskich budowlanych 
i mebli.

Cenniki i rysunki przesyłają się na żądanie franko i bez­
płatnie.

il

g

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (5466)

A. ANDRUSZEWSKI.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

Piwo jałowcowe
li

w Poznaniu, Wrocławska ul. 32.
Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające, a mianowicie osobom sła­
bym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, które sprawia, że 
oddech staje się lżejszym, poprawia i czyśti krew i zapobiega, 
mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo to szczegoloie 
służy osobom w wieku, matkom karmiącym, słabym dzieciom 
przywraca cerę, humor i łatwe trawienie. Za dobroć i czystość 
piwa tego ręczę. Codziennie odbieram pochwały za dobroć i sku 
tecznoić. — Ceua butelki 10 fen., 50 butelek 4,50 mrk. wyłą­
czcie szkła. (4738
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Ekstrakt
mięsny

do polepszenia smaku zup, 
podlew, Jarzyn;

KOND. BULION MIĘSNY
do natychmiastowego przygotowania pożywnego, 
doskonałego rosołu mięsnego bez żadnych dodatków

unii iniacnr smaczny i łatwo się asytuilnjący Śro-»11111 lilHJSilj jęli pożywny 1 weniacnia-
jqcy dla cierpiący cli na żołądek, osłabionych i rekon­

walescentów. (5003
gjggT“ Żądać należy prawdziwych preparatów mięsnych KsiłOTTIOrich &

Sprzedaż hurtowna u korrespondenta „Spółki Ktmmerich“ 
Erich’a Schneider w Lignicy.

Miejsca sprzedaży u pp.: W Becker’a, O. C. Burde’go, I. Nowakow­
skiego, E. Brecht’a Wwy, B. Salomona, Alfonsa Erenndlich’a, W. F. Meye­
ra i Spł. i Jakóba Appel’a. 

Najnowsze materye
z n= jp er*szych domów zagrani1 
cznycb jako też krajowych 

na nadchodzący sezon
odebrał i polec . ■qoÁuuM 
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XI U lPKAU ł
Garnitury stołowe sinmne i wykwintne, (4012 
Szkło Stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu 1 oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.

Berlińskie Tow. ubezpieczeń na życie
założone 1836 roku.

Biuro moje przeniosłem do (5448

Poznania, Podgórna ul. Nr. 12-b, I p.August KiHT. agent generalny.

Prawdziwy
g . Arac de Batavia, 
1 Cognac,O CC wwg 's. Kum,

Nalewki,

(3771

& s Starą śliwowicę
Wódki krajowe i zagrani-

B 1 c/ne,
polecam po cenach umiarkowanych, w wyborowych gatunkach

A. W. Źuromski,
Cukiernia. i* « z u a ń.

Odnawianie
garderoby
hsni 1 ziwéi

w zakładzie moim już rozpoczęto i 
upraszam o wczesne nadsyłanie dla 
uniknięcia zwłoki przy późniejszym 
nawale robót. Mianowicie: pła­
szcze, paletoty i rzeizy watowane, 
l tóre mują łnć w farbie odświeżań' 
lub na inne kolory przefarhowane i 
reparowane. (5142

Farbiarnia i chemiczna 
pralnia.E<1. Giienscli

w Poznaniu.
Skład: przy ul. Wilhelmowskiéj Nr. 

14, blisko Hôtel de France. 
Fabryka : ui. Piekary Nr. 4

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, kłinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia
Braci Hobiii8hicli

w Krotoszynie.
Szanowną Publiczność miasta i okolicy mam zaszczyt ni­

niejszym zawiadomić, że z dniem dzisiejszym otwieram tu przy 
Podgórnej ul. lir. 12 (w Rotundzie) (5165

pracownią sukien damskich i ubiorków 
dla dzieci.

Staraniem mojćm będzie pod każdym względem wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić. Polecam się łaskawym względom 
Szanownćj Publiczności i pozostaję

Z szacunkiem

T. Nowakowska.
Świeże ostendskie sole 

i sendacze, żywe homary odebrał

A. Cichowicz.
Maszyny

do wybierania kartofli,
z siatką i bez takowej, 

systemu urąb ego Mii ster, konstruk- 
cyi niedawno temu polepszonej, po- 
polecają po zu żonych jeszcze bar­
dziej cenach

Bracia Lesser
w Poznaniu, Mała Rycerska ul. 4

S. BRZESKI,
Pozruaii, Rynek Vr. 59,

poleca swój bogato ziopatrzony skład gotowej garderoby męzkiej i dla chło­
pców na jesienny i zimowy sezon (4895
paletoty począwszy od . . 12—60 M.l żakiety począwszy od . 7 — 18 M.
ubrania „ „ . . 15—60 „ I szynele „ „ . 12—50 „
spodnie „ „ . 4 50—15 „ | ubiorki dla chłopców , . 3 — 10 „
jako i płaszcza od deszczu z nieprzemakalnej materyi.

Równocześnie polecam wielki wybór materyi krajowych i zagranicznych. 
Ohstalunki wykonuję w 24 godzinach podług najnowszych żurnali.
T-iż! zwracam Wielebnemu Duchowieństwu uwagę 

na t*. iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług najno­
wszej mody i dobrego kroju. Ceny jatt zwyaie tamę.

Na sezon
jesienny i zimowy
polecam swój skład garderoby męskićj bogato zaopatrzony 
w najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne na ubrania 
i paletoty. (4794

Zwracam również uwagę Przewielebnemu Duchowień 
stwu na znane od dawna z dobrego kroju re­
werendy. Zlecenia wykonuję spiesznie i po cenach 
umiarkowanych.

W. Koźllcki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis hotelu francuskiego.

Paryż!
Ważne dla gospodarzy!

Kto chce swój drób, raki, zwierzynę, skopy, 
woły 1 t. p. do Paryża do hal centralnych sprzedawać, 
niech się uda do firmy: (1005

Aleksander Sławiński,
Paris, Rue Vśzelay Nr. 3.

Z lustryi tu dotąd dużo się Sprowadza.

FABRYKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicza,
ńw. Marom UTr. Ó5,

poleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe znaczme zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentylów, wiązań, śrub, chło­
dników do młodzi itd.

Węże do chłodzenia zacieru
w kadziach fermentacyjnych, jak również wszelkie inne 
zamówienia i reparacye po gorzelniach wykonują się w 
jak najkrótszym czasie. Z (5470

z handlem kolonial Qvlvl nym, wyszynkiem i
fabryką tabaki jest do sprzeda­
nia pod bardzo korzystnemi wa 
runkami. Wpłaty gotówką 45 do ?' 
50,000 mrk. Zgłoszenia przyj 
muje Eksp. Dzień. Pozn. pod 
Nr. 5386.

800 centnarów!
blanże, francuskie gruszki Napoleony 
jabłka rozmaitego gatunku,Jgru zki d 
gotowania sprzedaje hurtowo i p je- 
dyńcżo po tanich cenach Ko wal- 
ski, św. Marcin 63. (5394

Folwark
270 mórg, osobno odbudowany, 7» mili 
od miasta i stacyi kolei, sądu i gim- 
o izyum z budynkami masywn. i dom o 
7 pokojach nad jeziorem, w ładnem po­
łożeniu, sad owocowy'; — obok gospo­
darstwa jest do tysiąca talarów pobo­
cznego dochodu, — do sprzedania. 
Wiadomości w Eksped. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5393.

Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać, 

lub kto chce dobra kupić, 
łenniech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
— -------—--------

.Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiûaki) w Poznaniu.

Sprzedaż tryków
w owczarni zarodowćj

owieco czesance
w[ Jacobsdorf j

Kostenblnt rozpocznie się z 
dniem 15 października br.

4 centnary) przy strzyży i silno
kształty. (5390

Dyhrenfnrth.

NAUCZYCIELKA
Polka w średnim wieku, znająca do- 
kłidnie język francuzki, niemiecki i 
muzykę posznkuie umieszczenia. Bliż. 
wiad. pod lit. J. W. A, Nr. 5380 w 
Eksped. Dzień. Pozn.

Studentów
uczęszczających do tutejszych zakładów 
naukowych przyjmie i d św. Michała, 
pod opiekę rodzicielską i ścisły dozór 
F. Kubacki, nauczycie!, Wiedeńska 
ul. Nr. 5. Fortepian w domu. (4915

Korzystne posady.
Potrzebujemy dwóch

pomocników
handlowych; jednego z nich, 
starszego, głównie do prowa­
dzenia książek i korespon- 
dencyi. (5383
Pług, handel żelaza w Kór­

niku. Tulewicz.
Urzędników gosp.
j. t. rządzców, ekonomów i pi­
sarzy ; kucharzy, służących, stel 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczenia i poszukuję takowych.
E. Wituski, Inowrocław.

(3014
Przyjmuję każdego czasu panien­

ki chcące się wyuczyć gruntownie 
itrawiecczyzny oraz udzielam iekcyi 
kroju trancuzkiego w bardzo łatwy i 
praktyczny sposób. Dla niezamożnych 
kurs roczny bezpłatny. (4904

Matczyńska. 
Poznań, św. Marcin Nr. 3.

Miejsce

pisana
w Boninie już za­
jęte. (5446

Maszynista,
uczjny kowal, zaopatrzony wj najle­
psze świadectwa od król, budowniczych, 
joszukuje zaraz miejsca; gotów także 
podjąć sięj r°bót kowalskich. Bliższe 
szczegóły poda p. Pytliński, przy 
ul, Wilhelmowskiój Nr. 2i, w podw.

5389UCZNIA
władającego językiem polskim 
i niemieckim, poszukuję do 
mego handlu towarów kolo­
nialnych, win, herbat i łakoci.H. Scliultze

na św. Marcinie Nr, 52 i 
przy ul. Półwieiskiej Nr. 36.

(5142

Jako prasowaczka
znaj, glaucowanie, w domu i po za do­
mem poleca się Szanowcéj Publiczno­
ści Magdalena' Łukowska
przy ul berlińsli éj Nr. 15. (0¡55

Marya Smolińska w Go­
styniu, | raatyozme wykształcona 
od 9 lat praktykująca w swym zawo­
dnie, poleca się Szau Publiczności mia­
sta i okohcyGostynia jako (5391
praczka i prasowaczka.

Restauracya

Monopol.
Dziś w czwartek (5445

(Eisbeine.)

Restauracya
teatru „Wiktoryi/*
Obiady po 1 M., w abo­

namencie SO fen. 
Codziennie świeże flaki

poleca (5443

B. łliihi.
B. Heilbronn’a

Teatr Ludowy.
Wystęoy nowych artystów i specya- 

listów. ‘Pierwszy występ akrobatki 
Mella Karma, tancerek Cassandra, 3 
sióstr, konmika p. Stein a występ Mar­
kizy del Ponzoni i altystki panny Hoff­
mann.
4930) DYREKCYA-
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